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Z bieżącej chwili.'
Lwów d. 6. lipca.

W sobotę o godz. 11. w południe 
odbyli c a r s t w o  w j a z d  pokorona- 
oyjny do  P e t e r s b u r g a .  Na dwor­
cu oczekiwali ich wielcy książęta, mi­
nistrowie, wysocy dostojnicy, tudzież 
deputaoye szlachty, miasta i kupców, 
które chlebem i solą witały. Od dwor­
ca kolejowego pojechali carstwo po­
wozem dwukonnym do katedry kazań­
skie wśród oarzyków ludu, wojsko na 
całej drodze tworzyło szpaler. Pomo­
dliwszy się w katedrze udali się car­
stwo do fortecy Piotropawłoskiej aby 
się pomodlić u grobowca Aleksandra III. 
Stam tąd podążyli na dworzec kolei 
warszawskiej, dokąd o godz. 12. przy­
byli, i w 10 m inut później odjechali 
do CarsKiego Sioła, zkąd się do Peter- 
hofu przeniosą i tam  aż ao wyjazdu 
za granicą zabawią. Wyjazd miał na­
stąpić w sierpniu, i najpierw  udać się 
mi'Li carstwo do Darmstadtu do naj­
bliższych krewnych carowej. 1 ymoza- 
sem, jak  dziś donoszą z Petersburga, 
carstwo tam dopiero 22. wrześuia przy­
będą. Zwłokę tę tłumaczą poważnym 
stanem  canw ej, ale ~©śli się zważy, 
że stan był przecie już poprzód wia­
domy, musi się przyjść do przeaona- 
nia, iż gra tu  rolę raczej fizyczny i 
umysłowy stan cara.

G a b i n e t  p r u s k i  podobno zu­
pełnie się rozsypuje. M inister handlu 
Berlepsch ustąpił, gdy mu się nie udał 
projekt ordynacyi dla Izb handlowych, 
nadający im jednolitą  organizaoyą. 
Minister sprawiedliwości Schonstedt 
nie mógł przeprowadz.ć projektu o 
płacaoli sędziów, m inister oświaty Bos- 

i p-ojektu o płacach nauczy cieli, jak  
mówią, z powodu skąpstwa m inistra 
skarbu Miąuela. Miquelowi i jego ko­
ledze w gi. Anecie niemieckim Posa- 
dowskyemu, nie udały się nowe rze­
śkie projekta podatkowe, mianowicie 
podwyższenie podatku od tytoniu. Mi 
niste: wojny Bronsart ma trudności 
z reformą sąd iwej procedury wojsko­
wej, i jak  przyznaje Post oddawna 
nosi się z zamiarem ustąpienia. Kan­
clerz Hohenlohe miał oświadczyć, 
z uchwaleniem nowego kodeksu cywil­
nego uważa misyę swoją za skończo­
ną. Pogłoskom o tyoh przesileniach 
m inisteryalnyoh uporczywie zaprze­
czano — i chociaż z coraz mniejszą 
uporozywośoią, zaprzeczać będą zape­
wne aż do powrotu cesarza z wycie­
czki na Północ.

L i h u n g o z a n g  bawi od sobo­
ty  ju ż  w Holandyi. W Niemczech, k tó ­
re go prawie po oryentalnem u na klę­
czkach przyjmowały, budzi się nie­
smak. Pov id a ją : „Przerzucał oały
tklńp, a nio nie kupił.“ I co w Niem­
czech oświadczał, tosamo prawić bę­
dzie w Holanayi, Belgii, Francy i, 
Anglii, że nie posiada żadnego pełnomc- 
cnictwa, że w domu wszystko przed­
stawi, ale Chiny dopiero -wtedy p rz t 
szlą zumówienia, gdy się Lihungczang 
w Europie przekona, że mocarstwa 
zgodzą się na podwyższenie ceł chiń­
skich, inaczej nie będą miały Chiny 
za co kupować.

Powszechną uwagę zwracają odby­
te  wczoraj w y b o r y  d o  p a r l a m e n ­

t u  b e l g i j s k i e g o .  Wedle nowej 
ordynacyi wyborczej występuje poło­
wa posłów, właściwie teraz 77 na 152 
w pięciu prowincyach (na podstawie 
powszechnego głosowania, tylko że 
wykształceńsi oddają po dwa i po 
trzy  głosy). Na opróżnione krzeszła 
było, wedle urzędowego wykazu, 232 
kandydatów, a to 66 z ustępujących 
posłów a 166 now ych; urzędowo 
stw ierdzonych list kandydack ch było 
58. Z ustępujących posłów przypada 
66 na klerykałów (ministeryałów), 10 
na postępowcowi liberałów i jeden so- 
cyalista. Klerykały kandyduj"- we 
wszystkich 77 okręgach, chrześcijańscy 
demokraci postawili 15 kandydatów w 
5 okręgach, liberały i postępowcy 46 
kandydatów w 13 okręgach a socyaliś- 
ci 42 kandydatów w 12 okręgach.

Nadto postępowcy (raaykali) wspól­
nie z socyalistami postawili 13 postę­
powców i 11 socyalistów w m iastach: 
Brukseli, Namur i Dinant. Decyduje 
głównie Bruksela, gdzie na 18 m anda­
tów było 68 kandydatów, w Antwerpii 
na 11 mandatów 40 kandydatów.

Właściwie można tam mówić tylko
0 walce między katolikami a socyali­
stam i, gdyż liberali starego au tora­
m entu zeszli z pola i przeciw grozie 
socyalizmu gotowi byli po większej 
części łączyć się z katolikam i; rady- 
kali ożyli postępowcy zas albo jaw nie 
trzym ają z socyalistami z nienawiści 
ku katolicyzmowi, albo mieli się usu 
nąó. Wiadomo nam już, że w swoich 
mowach wyborczych soc-yaliści wystą-

1 p ili wręcz z hasłami rewolucyjnemi, 
przedewszystkiem  z hasłem usunięcia 
m onarchii, czem znaczną ozęśó wy­
borców napędzili w objęcia gabinetu, 
ale też nie małą ozęśó inną sobie po­
zyskali. Szanse zwy lięstwa były po 
stronie gabinetu, gdyby nie podwyż­
szenie podatku od alkoholu, który ma 
przysporzyć skarbowi 20 milionów 
franków rocznie, koniecznych na prze­
prowadzenie uchwalonej przez parla­
m ent reformy wojskowej, czem sobie 
rząd i jego  większość parlam entarna 
zraziły synkarzy i wszystkich nałogo- 
w joh pijaków, z ozego sjoyaliśoi, jak ­
kolwiek perorują przeciw używaniu 
wódki, doskonale skorzystali.

Wynik ostateczny wyborów jeszcze 
niewiadomy. Telegramy mówią, że wię­
kszą ozęśó mandatów zdobyli socyali- 
ści i że w 18 okręgach odbędą się wy­
bory ściślejsze między socyalistami a 
klerykałam i. Jest to obraz całkiem je ­
szcze niedokładny. W Belgii obawiają 
się, że w razie zawciowania parlam en­
tu  przez socyalistów, wdadzą się mo 
carstwa.

P o r t a  spełniła już  wszystkie żą­
dania mocarstw co do K r e t y ;  sejm 
się jednak jeszcze nie zebrał i po- 
wstańoy woli mocarstw poddać się nie 
ohoą. Chodzi teraz o to, co czynić bę 
dzie rząd grecki, który już jednak  w 
roku 1886, gdy Delyanms chciał po­
gróżką wojny wymusić na Turoyi od 
stąpienie dalszej części Tessalii, doj­
mującą od mocarstw otrzymał był na­
ukę. Wówczas rząd grecki zapewniał, 
że wedle życzenia mocarstw, pokoju 
zakłócać nie będs ie, ale że do tygo­
dnia arm ii greckiej z granicy nie ścią 
gnął, m ocarstwa dnia 5 maja poczęły 

'okadę wybrzeży greckich i z począt­

kiem czerwca uległa Grecya; notą z 
dnia 4 czerwca Porta zaleciła mocar­
stwom zwinięcie blokady. Grecy i Kre- 
teńczycy nie mogą myśleć, aby spra­
wę kreteńską oddano pod jak i sąd po­
lubowny. Już wówczas w r. 1886 o- 
świadczył w parlamencie francuskim 
m inister prezydent Freycinet, że „co 
do sporów na półwyspie Bałkańskim 
już  istnieje naturalny sąd polubowny 
w traktatach i tradycyach ; a je s t  nim 
koncert europejski, zbiorowe orzecze­
nie mocarstw.*

Z  L I t * W 3 T -

Znany korespondent z pod zaboru 
rosyjskiego Jan z Zarzewia pisze do 
Dzin.t. Pozn.:

Na Litw ie m rok i jęk  ciągły. Gdy 
tacy Orżewsoy i Klingenbergowie o trzy ­
m ują nagrody za rozboje, ucisk srożyć 
się musi. Już nawet pisma rosyjskie, 
pobudzone przez Leliwę, którego to 
będzie główną zasługą, zapisują rażą­
ce faKta. Oto gdzieś jak iś w izytator 
spostrzega w szpitalu Matkę Boską, 
która mu się wydaje podobną do czę­
stochowskiej, woła więo: „Precz zr>ią!u 
U sędziego pokoju widzi krucyfiks za­
kazany i wyrzuca go brutalnie. Krzyż 
przy  drodze uznaje za niebezpieczny 

la uczuć przejezdnych i nakazuje go 
ściąć, zwalić, znieść. W Mińszczyśnie 
wciąż panują okropne stosunki. W Słu- 
ckiem w Niedźwiedzicy kazano przed 
laty rozebrać drewniany kościółek, 
gdyż „groził zawaleniem się11, a gdy 
już kościoła starego nie było, nowego 
gubernator do dziś dnia stawiać nie 
pozwala. Parafia dotąd nie obsadzona, 
a pięć tysięcy wiernych nie ma dla 
siebie przybytku modlitw, nabożeństw 
i obrządków. Sam naw et m ateryał 
zwieziony na budowę drażni tę  okru­
tną rosyjską policyę...

W Słuoozyźnie również, w skutek 
brutalnej samowoli, zdarzy się fif.H 
zadziwiający, w państw ie rosyjskism 
niebywały. Całe gromady wiernych 
poddanych od początku listopada r. 
1894 nie poskładały carowi jeszcze 
do tej chwili przysięgi na wierność, 
bo isprawnik kazał im przysięgać przed 
popem, a gdy odmówili i uparli się, 
nie śmiał już  bez polecenia z góry za­
pędzać ich do cerkwi i tak sprawa ta, 
kardynalna przecież w rządzie rosyj­
skim, wisi od półtora roku na haku 
samowoli policyjnej. Pozbawieni para­
fii, kościoła, księdza, od wielu ju ż  lat 
nie chrzczą dzieci, nie biorą ślubów, 
a naw et um arłych swoich grzebią bez 
błogosławieństwa kościelnego. Ks. U- 
chtomskij kazał to wszystko w ydru­
kować w swej gazecie drukiem wybi­
tnym. Zaciekłość rosyjska jeszcze w 
nim uczciwości człowieczej nie zdła­
wiła. Ale i tu pewno krzykną na polską 
intrygę...

Prawodawstwo krzyżowe na Litwie 
i Rusi, przepisujące konieczność po­
zwoleń guoernatorskich na stawianie 
wszelkich krzyżów z „trwałego11 ma- 
teryału, jes t nowym postępem okru­
cieństwa. Gdy Kraj nie wahał się do- 
strzedz pożytku nowego prawa w ja- 
kiemś rozgraniczeniu władz, rosyjski 
Grużdanin umiał odczuć nową krzy­

wdę polską utajoną w nowy przepis 
prawny. Istotnie, to zdanie rady pań­
stwa nie mówi nic ani o prawie sta­
wiania krzyżów nie z trwałego mate- 
teryału, ani o krzyżach ju ż  istn ieją­
cych, ani o języku, jak i uszanować na 
dawnych, jakiego dozwalać lub w zbra­
niać na nowycn władza gubernator 
ska może lub musi. W nowem pra­
wie samowola znaiduje tylko nowe u- 
święcenie.

Sama zasada oddania krzyżów pod 
komendę gubernatorów je s t  już  cie- 
mięską. Prócz policyi budowlanej n ik t 
tu  nie zna prawowitego głosu, a cen­
zura nie wchodząc w język napisów 
me prawo przestrzegać jedynie  tylko 
tego, aby w napisie nie dopuszczono 
się niczego przeciwko carowi, Bogu, 
władzom carskim i dobrym obyczajom. 
Nowe prawodawstwo tymczasem czyni 
gubernatora instancyą ostateczną — 
wszechwładną, o biskupie nawet nie 
wspominając. Gdy gubernator zechce, 
każdego krzyża zabroni — i tylko 
ślepy widzi, że to okiełznanie samo­
woli gubernatorskiej.

Do czego czynown.cy rosyjscy 
zmierzają obecnie, to widać z Nowoju 
Wremia, które gwałtownie dopomina 
się wypędzenia języka polskiegc z pol­
skiego kościoła i woła naw et o b isku­
pów z pośród większości mieszkańców. 
Oderwanie katolicyzmu od polskości 
je s t  hasłem samego rządu. Nie chce 
on wiedzieć, że przez zmonopolizowa­
nie własnego swego narodu na rzecz 
prawosławia, obwarowanego srogiemi 
przepisam i a uzbrojonego w ostre 
i mocne jak  n gdzie na świeoie pazu­
ry  apostolstwa, sam wzmacnia tę dzie­
jową spójnię, w jakiej dostał się mu 
katolicyzm wraz z Polską po rozbio 
rach. Gdy Rosyaninowi katolikiem być 
nie wolno, gdy katolików nie Polaków 
je s t zaledwie garsteczka, katolik i Po­
lak stają się synonymami, katolicyzm 
i polskość w nieprzerw alną spływają 
jedność. KuO jedno z tych ognisk na­
puszy, zburzy od razu i narodowość 
V religię. Do tego właśnie dążą ozy- 
nownicy rosyjscy.

Korespondencye.
P aryż  d. 2. iipoa

(Odsłonięcie pomnika generała Lamarąue. 
Książe Broglie o sojusiu z R syą. Wyciecz­
ki wakacyjne do Petersburga i Moskwy. We­

soły pan prefekt.)
Francya pokrywa się posągami. W 

upokorzeniu i rozstroju obecnym po­
trzebuje przekonać się, że wydała wie­
lu znakomitych mężów. Nie jedna z 
tych chwał uwieńczonych pomnikiem 
będzie zagadką dla potomności. Ale 
kraj płaci dług wdzięczności i takim 
zasłużonym bohąterom, jakim  był j e ­
nerał Lamarąue, którego pomnik wła­
śnie odsłonięto w Saint-Sewer.

Jeszcze parę lat temu, a kilka ko- 
mitecików emigracyjnych wydelegowa­
łoby swych członków w celu reprezen­
towania wychodżctwa na tym obchodzie. 
Komiteciki te ustały. Z biegiem czasu 
zbyt przypominały cień koniuszego, 
który w piekle cieniem szczotki czy­
ścił cień konia. Istnieje wprawdzie

jakiś związek polski, ale nigdzie nie 
w ystępuje i dobrze robi, bo pocóż 
mleć napróźno ? Przedstawiciele wy- 
ohoźtwa niemile zresztą byliby widzia-1 
ni w Saint-Seyer, Francuzi niekorzy- 
stają z przykładów przekazanych im 
przez Lam arąue, a najm niej naśladują 
jego współczucie dla Polski.

Da Bog i my kiedyś uczcimy mę­
żów, którzy w strasznem  niebezpie­
czeństwie ojczyzny naszej powoływali 
Francyą do spełnienia względem nas i 
świętego obowiązku. Lam arąue był j e ­
dną z tych pięknych postaci woisko- 
wych, które taką chwałą opromieniły i 
Francyą za czasów pierwszej rewolu-1 
cyi i pierwszego cesarstwa. Nie m ia ł, 
jeszcze dwudziestu lat, kiedy pułk 
w którym  służył, wkroczył do Hisz­
panii. G renadyerzy francuscy posuwa 
li się gościńcem, zostawiauąc po pra-j 
wej stronie miasto Fontarabia i redu-j 
tę, której kule arm atnie dolatywały aż ( 
do nich. „Trzeba być głupcem — rzekł 
głośno Lam arąue — żeby narażać nas 
marszem flankowym na to, aby prze- i 
cięto nasze kom unikacye.“ Członek 
konwencyi Garreau usłyszał go i za­
pytał, czy podejmuje się zdobyć re­
dutę. Lam arąue nie tylko wszedł do! 
reduty, ale goniąc za uciekającymi j 
Hiszpanami znalazł się pod murami 
Fontarabii. Artylerya m iasta dziesiątko­
wała jego żołnierzy. Kazał bić w bę- I 
bny, przedstaw ił się jako parlamen­
tarz. Hiszpanie przestraszeni jego 
groźbami poddali się. Lam arąue mógł 
zaledwo zebrać siedmdziesięciu pięciu 
grenadyerów. Z obawy, żeby garnizon 
złożony z tysiąca siedmii set ludzi nie 
zbuntował się przeciw tak nielicznym 
zwycięzcom, rozbroił na prędce Hisz­
panów i kazał im zejść do okopów, 
wzdłuż których postaw ił straże. Wy 
słano go do Paryża i złożył konwen­
cyi narodowej chorągwie zdobyte na 
nieprzyjacielu.

Ale najbliżej obchodzi nas współ­
czucia jego dla Polski. W liście pod 
dniem 16. czerwca 1831 r. ks. Adam 
Czartoryski pisał z W arszawy do je ­
nerała Lam arque’a : „Rozpoczynając
krwawą walkę, liczyliśmy na sympa- 
tye wszj stkich walecznych i szl ■'chę­
tnych na świecie. Ta nadzieja nas nie 
zawiodła. Z trybuny francuskiej roz­
legły się słowa godnych przedstawi­
cieli sławy i interesu Francyi, jeden 
z pierwszych głos podniosłeś za na­
mi. “ Lamarąue był wysłał do W arsza­
wy jenerała  Langerm ana, by brał n- 
d: iał w wojnie polskiej. Na wieść o 
upadku W arszawy, Lam arąue na po­
siedzeniu dnia 10. sierpnia 1831 w y­
mownie napiętnował postępowanie rzą­
du Ludwika F ilipa: „Zapowiadaliśmy
w am , że ciągłe czyniąc ustępstwa, 
stracicie przyw iązanie ludów, L_e zy­
skując ufności królów. Powtarzano, że 
dla zbawienia Polski tron  belgijski 
dano Leopoldowi. Anglia kładła ten  
warunek. O, w takim  razie przyjęli­
byśmy bez szem rania ofiarę wym aga­
ną od nas. Jakiż Fzancuz nie poświę­
ciłby części ojoowizpy swojej, części 
swojej krwi dla uratow ania tego bo­
haterskiego narodu? U jakiegoż F ran­
cuza imię Polski nie wywołuje jedno­
cześnie uwielbienia, żalu i zgryzoty ? 
Tyle dla nas zrobili, tak  licznie dla 
nas polegli.*

Na posiedzeniu dnia 20. września 
1831 Lam arąue znów w ystąpił: „Czy 
posługiwająo się okrutną ironią, mó­
wcy m inisteryalni rzekną: „Mamyż
wybrać się w balonie? Chcecie, aby­
śmy 400 mil przemaszerowali przez 
Niemcy i Prusy?* Panowie, nie po­
trzebujem y przechodzić przez Niemny 
dla zapewnienia tryum fu dla Polski. 
Poległa ona pod ciosami nie Rosyi, 
lecz Prus. Bez pomocy Prus, Rosyanie 
mając linię kom unikacj i przeciętą, nie 
w ytrzym aliby.11

Francya ciężko odpokutowała w r. 
1870 za znalezienie się je j w r. 1831. 
Dziś ju ż  Niemcy zaczynają rozumieć, 
że pomagając Rosyi przeciw Polsce 
przygotowali sobie wroga stokroć gro­
źniejszego dla nion od Frannyi. Parę 
tylko dzienników nadmieniło z powodu 
odbywającej się uroczystości, że La­
m arąue należał do gorących obrońców 
sprawy polskiej.

Wspominałem o zabawach organi­
zowanych w Paryżu na dzień korona- 
cyi na polu Marsowem. Odroczono je  
do dnia wejścia cara do Petersburga, 
a teraz zaniechano zupełnie tej myśli, 
choć już  przygotowania były daleko 
posunięte. Książę Broglie w świeżo 
wydanym artykule daje do zrozum ie­
nia, że Francya za daleko zapędziła 
się z Rosyą, że rozsądniej byłoby 
wzmacniać swe siły, nie wiążąc się 
podobnym sojuszem. Tymczasem urzą­
dzają się dla tutejszych uczniów gimna- 
zyalnych wycieczki wakacyjne do Ro­
syi. Gimnazyaści ci zwiedzą także 
i Warszawę i będą podziwiali Apu- 
entina.

I radykałom francuskim  zaczyna 
się niewieść. Słodkie miesiące rządów 
Bouigeois długo trw aiy, ale to tein 
g o rze j; język  ju ż  był przyw ykł do 
słodyczy, a tu mu taką gorzką chinę 
sypią pod podniebienie. Naprzód czu­
ła rada miejska stolicy uchwaliła za­
raz 10.060 fr. zapomogi, ledwie się 
dowiedziała, że garncarze w Limoges 
urządzili zmowę. To są już tradycye 
tej rady miejskiej. Tymczasem brzyd­
ki p. Barthou, mi: lister spraw we­
w nętrznych, ledwie się dowiedział o 
takowej decyzyi, natychm iast ją  ska­
sował. Petem wybory Lyły tu i ow­
dzie i oto dochodzi żałobna wieść, że 
w Paryżu p. Deville pobił radykała 
p. Bar^det, a w Aube to samo uczy­
nił z miejscowym weteranem  radyka­
lizmu, d< :torem M artinet p. Bambou- 
get. W prawdzie szło tu  o fotele w se­
nacie, aleó zawsze. W szystko tu  scho­
dzi jednak na drugi plan w obec 
rapsodu, którego bohaterem  jes t no- 
womianowany prefekt Marsylii, pan 
Cleiftie. Jest to najweselszy z prefe­
któw, jacy kiedykolwiek byli na świe­
cie i w operetce. W yglądał on na 
człowieka, który z radykałam i może 
się porozumieć na migi. Przyjechał do 
Marsylii i tu go powitał mową mer 
miasta, Co to była za mowa? Uważa­
cie, tam na południu naród je s t  okro­
pnie czerw ony; je s t  to efeat słońca. 
Otóż czerwony pan mer w gładkich 
słowach wyraził całą swoją nieufność 
dla newego prefekta i takąż osobno 
dla rządu, który go tu  przvsyła. Cóż 
robi p. prefekt, otrzym awszy w ten  
sposób w papę? Anibyśoie zgadli. 
Nadstawia spokojnie drugiego policz-
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

— We czwartek?... to być nie mo- 
i e l  — odpowiedziała panm. Raeburn, 
energicznie nawlekając igłę — wów 
czas jeszcze nasz gajowy nie został 
zamordowanym przez złodzieja 1

— Proszę cię, Agneto, wytłumacz 
mi, oo ty  tem masz na myśli?

— To, co mówię, moja droga. Zło­
dziej ten  był przyjacielem Edyty, a 
m yśu je j tak  są nim  zajęte, że nie 
może się zdecydować wyjść teraz za 
Ryszarda, chociaż wie, że tem  zwle­
kaniem pokrzyżuie w szystkie jogo 
plany... A co się tyczy wyborów, to 
możesz być pewną, że w przyszły po­
niedziałek ani je j na myśl przyjdzie 
spytać, czy on został wybranym  ozy 
nie. To drobnostka... Całe jej zi jęcie 
polega na gromadzeniu dowodów do 
obrony, którą naturalnie oddano panu 
W hartonowi. To się nazywa modna 
kobieta, droga Ad sio 1

— Często mówiła ze mną o tej ro­
dzinie — odparła lady W interbourne 
w  zamyśleniu, — Zawsze ją  najbar­
d z i e j  ze w szystkich wyróżniała. I  ’zy- 
pominasz tobie, ie  naw et mówiła o

niej tego dnia, w którym  była u was 
z pierwszą w izytą?

— A przypom inam  sobie, natural­
nie. W tym  samym dniu przecież mia­
ła długi wykład o pojmowaniu obo­
wiązków obywatelskich; dawała nauki 
lordowi Maxwell! Od razu pięknie za­
częła 1 Co się zaś tyczy tych ludzi — 
ciągnęła panna Raeburn po wolniej - 
szem tempem — żal mi tej kobiety i 
je j dzieci, ale większą jeszcze litość 
mam dla wdowy Westalla i biednej, 
starej m atki Dynesa... Cała ta  spra wa 
tak mnie i brata poruszyła, że od te ­
go dnia ani jeść ani spać nie może­
my. Zauważyłam dziś rano, jak  Max- 
well strasznie się postarzał; a co go 
jeszcze czekał Jeżeli dziś nie będzie 
n ra ł spokojniejszej nooy, poszlę po 
doktora Ciarkę... Teraz jeszcze w do­
datku odroczenie wesela, wszystkie 
zaproszenia odwoływać 1 Ah, ta  dziew 
ozynaI

I  panna Raeburn urwała krótko, 
ażeby nie powiedzieć coś, czegoby 
potem żałować musiała.

— Ale jeżeli los tych  ludzi tak 
blisko ją  dotyka, jak  nas naprzykład 
los ukochanego krewnego, lub przy­
jaciela?

— Jakżeż to być aożi. i* — zawo­
łała panna Raeburn bliska rozpf ozy, — 
Jak ona ludzi z tej klasy może znać 
tak  dobrze? Mówię ci, Adelo, j a  nie 
wierzę, ażeby ten zapał był szczery i. 
Ona tylko tak udaje, ażeby się w yr t- 
nić i pokazać, jaką  władzę posiada 
nad Ryszardem... I inne powody wcho­
dzą tu  w grę, ale o nioh wolę prze­
milczeć.

Panna Raeburn pogładziła ręką 
płótno, z którego szyła koszule na ja ­

kiś cel dobroczynny i z głośnym szme­
rem, sprawiającym jej widoczną ulgę, 
wyciągnęła fastrygę. Lady W inter­
bourne poczerwieniała.

— Ja zaś przekonaną jestem  o jej 
szczerości — odpowiedziała z przyci­
skiem. — Czy sądzisz, Agneto, że nad 
nieszczęściem ludzi niskiego pocho­
dzenia nie można odczuwać takiej sa­
mej litości, co nad niedolą równych 
nam stanow isH im ?

Panna Raeburn zastanowiła się. 
Przez chwilę uczuła c ężar demokra­
tycznego na świat poglądu, którego 
nienaw idziła i obawiała się zarazem. 
Lecz nie dała się zbić z tropu.

— Za mojej młodości, podobne za­
chowywanie się młodej panny nazwa- 
noby komedyanckiem, sentym entalnem  
i nieprzyzwoitem. Edyta przedewszy­
stkiem powinna myśleć o swem mał­
żeństw ie; toby było natura] nem... Jak 
pani Boyce może jej pozwolić mieszać 
się w podobne rzeczy, mieszkać w cha­
cie, gdyż ja k  słyszałam, mieszka tam 
prawie, to przechodzi moje pojęcie 1

— Sądzisz, — zauważyła lady 
W interbourne w rozmarzeuiu, — że po 
śmierci ukochanej służącej m e powin­
no się nosić żałoby. Edyta uczyniła 
to jednak.

— O, zapewne, — odparła rozgnie­
wana panna Raeburn. — Ona do wszy­
stkiego zdolna.

Drzwi się otworzyły i wszedł Hal- 
iin. W ostatnich czasach cierpiał wie­
le i dlatego nie wychodził z domu. I na 
nim wieść o m orderstw ie sprawiła 
głębokie, bolesne wrażenie. Kazał so 
bie donooić o wszystkich jego szoze- 
gółacn. Mimo politycznych zapatryw ań 
Hallina, miała panna Raeburn wielką

sympatyę dla przyjaciela swego bra 
tanka, w niemiłej sprawie wesela spo­
dziewała się znaleść w nim sprzym ie­
rzeńca. Wiedziała, że wszystko, co do­
tyczyło Ryszarda, mocno go obcho­
dziło, a bystrem u jej spojrzeniu nie 
uszło, że przyjaźń jego dla Edyty nie 
była wielką. Lecz i tu skargi jej nie 
znalazły odgłosu.

— Żal mi bardzo ze względu na 
Ryszarda, — była jego odpow iedź; — 
ale pojm tję pannę Edytę doskonale, a 
R jszard  patrzy na tę rzecz z tej sa­
mej strony.

Panna Raeburn zacięła się w gnie- 
wnem milczeniu, a gdy nareszcie 
wszedł lord Maxwell i podzielił ogól­
ne zapatrywania, uczyła się pobitą 
zupełnie.

— Na myśl o nieszczęśliwych k o ­
bietach i dzieoiach, które jedna  noc 
zamieniła w wdowy i sieroty, pęka 
mi serce, — mówił białowłosy starzec 
słabym głosem, bezsilnie osuwając się 
na fotel. — Prawdziwa to ulga dla 
mnie nie myśleć w tej chwili o ża 
dnych uroczystościach. Obav ;am się 
tylko, ażeby mi się Edyda nie rozcho­
rowała. Człowieka, którym  się zajmuj e, 
bezwątpienia skażą na po? eszenie, 
muszą go skazać; a przy je j gw ałto­
wnej nieco wrażliwej naturze...

Przerw ał nagle i zwrócił się z ja - 
kiemś obojętnem pytaniem  do lady 
W interbourne, gdyż wszed* Ryszard, a 
za nim  służący z oznajmieniem, że 
podano objad.

XII.
Lotem błyskawicy przeszły t rz j  

tygodnie.
Po ukończeniu śledztwa, k tó rd ,jak

Edyta nam iętnie dowodziła, ze strony 
sędziów pokoju i policyi z naj wię- 
kszem uprzedzeniem  przeciw podsą- 
dnym prowadzonem było i skończyło 
się formalnem uwięzieniem Hurda i 
pięciu jego towarzyszy, napisała E dyta 
list do narzeczonego, którego ten za­
smucił w wysokim stopniu.

— Proszę cię, nie odwiedzaj mnie 
przez jak iś ozas, — opiewał on. — 
Dusza moja żyje uczuciami, które, jak  
wiem, wydają ci się nierozsądnemi i 
niesprawiedliwemi. Dla mnie jednak 
są one życiem i nie mogę znieść ich 
krytyki lub potępienia. Gdy Ciebie tu  
nie ma, jestem  zdolną wytłumaczyć 
sobie, że masz słuszność bronić stano­
wiska, k tóre zająć uznałeś za stoso­
wne, i niegodnem jest z mojej strony, 
spodziewać się, ażebyś dla mnie dzia­
łać mógł wbrew poczuciu Twych obo­
wiązków. Dlatego nie przychodź do 
mnie — przynajmniej nie przed roz­
prawą sądową. Skoro zapotrzebuję 
Twej pomocy, zwrócę się do C.ebie. 
Wiem, że jeżeli będziesz mógł, pomo­
żesz mi. Pan W harton mnie zaznajamia 
z bieżącemi sprawami. Załączam dwa 
jego  listy, z których poznasz, w jak i 
sposób zamyśla w ykorzjstaó rozm aite 
zeznania św.adnow.

Odpowiedź Ryszarda kosztowała go 
wiele trudu i nam ysłu.

— W szystko, oo tylko je s t  w m o­
jej mooy, uczynię, ażeby Ci ulżyć w 
tyoh ciężkich dniach. Ale nie mogę 
ukrywać, jak  mi je s t przykro, że obe­
cność moja przyczynia się do wzmo­
żenia Twojego smutku. Jednakże poj­
muję i to. O jedno tylko proszę Cię 
— nie bierz tej całej sprawy zbyt do 
serca. L isty W hartona dały mi wiele

do myślenia. Jeżeliby przebieg rozpra 
wy potwierdził mi słuszność Twoich 
poglądów, i z prawdziwego przekona­
n ia  mógłbym się przyczynić do urato­
wania podsądnego, z jakąż radością 
przyszedłbym  do Ciebie, powierzył 
się Twemu przewodnictwu i błagał o 
przebaczenie!

Zajmie Cię zapewne dowiedzfeó się 
o tem, że Hallin sądzi, iż Westall został 
zabity w ogólnej bójce z bandą kłuso­
wników i Hurda muszą ułaskawić. 
Miał zamiar sam przyjść do Ciebie i 
omówić tę sprawę, ale Ciarkę kazał 
mu unikać wszelkich wzruszeń. Od 
czternastu óni je s t bardzo chorym, a 
w takich razach, jak  wiesz, trzym am y 
przed nim wszystko w tajemnicy, ooby 
go wzruszyć i zasmucić mogło. Mimo 
moich starań, widzę jednak, że sprawa 
ta ustaw iczi ie go porusza.

,.Ach, ukochana mo, a 1 p .jzę pó­
źno w nocy z portretem  Twoim przed 
oczym». Tak wiele powiedziałbym Cii 
Pora nadejdzie... musi nadejść, kiedy 
wszystko będę mógł wypowiedzieć... 
Wierzaj mi, że miłość moja ku Tobie, 
mimo wszelkich nieporozumień co­
dziennie się wzmaga...

Na razie więo nie będę przy­
jeżdżał do Mellor. Wybory, które w 
tej chwili mało mnie obchodzą, zajmą 
m czas na cały tydzień. Zgromadze­
nie przedwyborcze odbędzie się we 
czwartek, głosowanie zaś w ponie­
działek...

E dyta  czytała ten list pod w pły­
wem tak  różnorodnych uczuć, że prze­
raziła się sama siebie. Czyż nigdy nie 
odzyska swej naturalności, n igdy  jasno 

j przed sobą nie zobaczy celu swej 
'd io g i?  (C* d. n.)
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ka. Zam iast poskromić nielegalny, a 
w każdym razie wysoce nieprzyzw oi­
ty  wybryk mera, p. Cleiftie robi słod­
kie oczy i wypowiada mówkę: „Minął 
już  czas, kiedy rząd centralistyczny 
trzym ał w krępującej opiece władze 
gm inne; dziś gm ina ma swoje prawa 
i swobody, a naszym  obowiązkiem 
je s t  szanować j e “. Prawa i swobody 
— mówienia w oczy srogicb imperty- 
nenoyj panu prefektowi... Ale to do­
piero pierw szy akt tej operetki. Akt 
d rug i: scena przedstaw ia salę w me- 
rostw ie, w środku stół, nakry ty  j a ­
dłem i napojem, siedzą: prefekt, mer, 
radcow ie; na g a le ry i: radczynie i lud. 
Pan  prefekt wstaje i ma mowę. Sły­
szał on, źe „Marsylia od dawna chcia­
ła mieć uniw ersytet... Oświata je s t  
piękną rzeczą... Kto temu dziś zaprze­
czy... Marsylia pięknie chce i pan 
prefekt dołoży wszelkich starań, aby 
to życzenie wprowadzić na praktyczne 
drogi urzeczyw istnienia11. Marsylczycy 
słuchają tego zdziwieni. Patrzaj — 
mówią sobie. Aż się pokazuje, że we­
soły p. prefekt nic nie wie o wieko­
wej walce o uniw ersytet pomiędzy 
starożytnem  Aix, które uniw ersytet 
ma i dzierży, a ruchliw ą i bogatą 
Marsylią, k tóraby chciała ten uniw er­
sy te t gwałtem  przenieść w swe mury. 
Ilekroć M arsylczycy jakiemu prefek to­
w i wspomnieli o tej sprawie, ten za­
raz prędko zaczął o czem innem  mó­
wić. A ten, patrzajno go, sam zaczy­
na. W Marsylii więc się ' dziwują, a 
tym czasem  w A ii się marszczą, a w 
Paryżu śmieją. I cóż miał robić pan 
Earthou ? Czemprędzej usunął p. Cleif­
tie  z Marsylii, myśląc o zarezerwowa­
niu mu jakiego stanowiska.,, bardziej 
w cieniu.

dniczej tj. czy ma być założone osob- starczył na utrzym anie. Emeryci chcąc! drobnostki, niedopatrzenia i lekkie uchybie- 
ne stow arzyszenie em erytalne, obej-!m ieó wyższy procent niż 4 od sta mu-lnia dające się aż nadto dobrze usprawiedli- 
mujące całą Galicyę, czyli też ma być sieliby kapitały otrzym ane lokować w wić brakiem rutyny i wprawy w tego ro-

Lwów, dnia 6. lipea.
Myśl utworzenia emerytalnego sto­

w arzyszenia urzędników Rad powiato­
wych powstała na zjeździe m arszał­
ków powiatowych z roku 1893, a na 
zjeździe z roku 1894 już  ją  stanowczo 
wyrążono i wybrano kom itet pod prze 
wodnictwem ks. Adama Sapiehy dla 
wypracowania pro jek tu  statu tu . Pracę 
kom itetu wziął na swoje barki p. 
Stefan Sękowski m arszałek miele­
cki i on na podstawie mozolnych a su­
m iennych siudyów ułożył s ta tu t dla 
przyszłego stow arzyszenia em erytalne­
go urzędników rad powiatowych.

Najważniejsze finansowe postano­
wienia i obliczenia tego sta tu tu  i pro 
jak tu  podała Gazeta Narodowa w nu­
merze 184.

Dla omówienia projektu tego s ta ­
tu tu  zaprosił kom itet wykonawczy 
m arszałków powiatowych na zjazd do 
Lwowa, m arszałek krajow y St. hr. Ba- 
deni udzielił zaś na obrady sali sej- 
wej. Zjazd ten wczoraj zrana pod prze­
wodnictwem ks. Sapiehy rozpoczął swe 
czynności. Obecni byli zastępcy po­
w iatów : staromiejskiego p. Bielański, 
stryjskiego K. hr. Dziednszyeki, jasiel 
skiego p. Rieger, brzeskiego p. Goetz. 
podhajeckiego p. Lityński, mieleckiego 
pp. Fibich i Sękowski, bobreckiego p. 
Niezabitowski, rudeckiego J. hr. F re ­
dro, nowotarskiego ks. Krawczyński, 
tureckiego p. Brysiewicz, buczackiego 
br. Błażowski, przemyskiego p. Czaj­
kowski i ks. Sapieha, dąbrowskiego 
br. Konopka, tłumackiego p. Gumiński, 
brodzkiego p. Sala, mościskiego S. hr. 
Stadnicki, stanisławowskiego p. Bryk- 
czyński, jarosławskiego J. ks. Czartory­
ski, rohatyńskiego p M. Torosiewicz,zło- 
ozowskiego p. W. Gnoiński, kałuskiego 
p. Komornicki, żółkiewskiego p. S ta­
rzyński, rzeszowskiego p. S. Jędrzejo- 
wicz, trembowelskiego J . hr. Borkow 
ski, łańcuckiego p. Żardecki, lwow­
skiego p. Abrahamowicz, horodenie- 
ckiego p. L. Cieński, zaleszczyckiego 
p. T. Cieński, bohorodczańskiego p. J. 
Szeliński, drohobyckiego p. S. Tar­
nowski, Samborskiego p. Serwatowski, 
sokalskiego p. Wiśniowski, skaiackiego 
Sz. hr. K oziebrodzki, wielickiego p. 
Larysz-Niedzielski, brzozowskiego p. 
U rbańsk i, gródeckiego br. Brumcki, 
rawskiego p. F. Jędrzejowicz, liskiego 
p. Nanowsk' , krakowskiego p. Pa­
szkowski, a oprócz tego przysłuchi­
wali się dyskusy i: m arszałek krajowy 
hr. Badeni i członkowie W ydziału pp. 
Chamiec i W ereszczyński. Obecnych 
tedy było osób około półsta.

Zgromadzenie pc witał ks. Sapieha, 
a poprosiwszy na sekretarzów pp. T. 
Cieńskiego i Goetea. w imieniu zebra­
nych podziękował najpierw  marszał 
kowi krajowemu, za zasadę wypowie­
dzianą podczas ostatniego sejmu, iż 
m arszałek krajowy powinien zostawać 
w ciągłym a życzliwym kontakcie z 
zarządam i autonomicznymi powiatów, 
następnie zaś do przedstaw ienia spra­
wy aał głos referentowi p. Sękow­
skiemu.

W yłuszczył on w krótkości, ale 
jasno  i dobitnie powody, zniewalające 
Rady powiatowe do zabezpieczenia 
przyszłości swoim urzędnikom, a m ia­
nowicie względy hum anitarne i wzglę­
dy na dobro służby, poczem prosił o 
uchwalenie rozdanego obecnym, a zna­
nego już czytelnikom Gaz. Nar. „pro­
jek tu  s ta tu tu  em erytalnego stowarzy­
szenia urzędników Rad powiatowych

Przewodniczący otworzył dyskusyę 
ogólną, k tóra się potoczyła wartkim , 
a naw et bystrym  prądem. Zabierali 
głos prawie wszyscy obecni i wszyscy 
bez w yjątku godzili się na jedno tj. 
na konieczność obmyślenia em erytury 
dla urzędników  rad  powiatowych, a 
tylko w ocenianiu środków do tego 
celu wiodących rozchodzili się niektó­
rzy mówcy w poglądach. Niektórzy 
mimo słów przewodniczącego, chcieli 
dyskusyę sprowadzić na szczegóły, ale 
oparli się tem u pp. Abrahamowicz i 
Brunicki i  na rannem  posiedzeniu po­
przestano na omówieniu kwestyi zasa-

pozostawiona zupełna autonom ia po­
wiatom, co do tego czy chcą dać eme­
ry tu rę  swoim urzędnikom  czy nie i 
jaka , czyli wreszcie należałoby zająć 
stanowisko pośrednie i skombinować 
zasadę krajowego stow arzyszenia z za­
sadą autonomii powiatów.

Ks. J .  Czartoryski z Jarosław ia 
stanął w obronie tego ostatniego za­
patryw ania, a motywował je  tern, że 
wiele rad powiatowych (podobno 42 
podczas gdy inne zestawienia podaję 
ich liczbę zaledwie na 19) zabezpie­
czyło ju ż  urzędnikom powiatowym 
em eryturę czyto we własnych fundu­
szach, czy też w tow arzystw ie ofieya- 
listów prywatnych. Dla tych rad  tedy 
przystąpienie do tow arzystw a ogólne­
go galicyjskiego może nie przedsta­
wiałoby wielkich korzyści. Onń ju ż  
pozaciągały wobec swoich urzędników 
pewne zobowiązania, urzędnicy naw za­
jem  nabyli już  pewnych praw, tak, że 
przystępyw ać do świeżego tow arzyst­
wa byłoby dla jednych i drugich rze­
czą trudną. Oprócz tego ustrój auto­
nomicznych zarządów powiatowych 
jes t w Galicyi tak  rozm aity, że u sta ­
nowienie pewnej ogólnej norm y dla 
całej Galicyi byłoby niekoniecznie ko- 
rzystnem  tem bardziej, iż nie je s t do­
wiedzioną rzeczą, aby rady powiato- ] rozpatrzenie sprawy w tym  duchu czyby 
we przystępując do stowarzyszenia za- nie dało się kwestyi zabezpieczenia e- 
pewniały urzędnikom  swoim pewne I m erytur urzędników rozwiązać za po- 
korzyści na starość mniejszym kosz- * mocą zabezpieczenia ich w krakow 
tern, niżby to się stać mogło we wła- | skiem tow arzystw ie ubezpieczeń 
snym budżecie każdego powiatu. (przyjść z nowym rezultatem  obrad

Dr. J. Larysz-Niedzielski z Wie- przed ponowny zjazd w końcu sty- 
liczki zajął stanowisko zasadniczo o - , cznia p. r. Dziś o godz. 10 rano ma 
pozycyjne, a wychodził z założenia, I nastąpić wybór nowej komisyi wyko- 
że system francuski zabezpieczenia; nawczej i rozpocząć się dysknsya nad 
em erytur urzędnikom  je s t  korzystniej- projektem  p. Sękowskiego, k tóra ma 
szy od system u niemieckiego. Pier-I służyć za dyrektyw ę dla przyszłego 
wszy wymaga wprawdzie wyższych referenta tej sprawy.

jak ichś instytucyaeh a fond perdu, a 
znowu wtedy w korzystniejszem  po­
łożeniu byłby ten, ktoby był bardz: ej 
schorowany. Byłaby to zatem nieza­
służona i niesprawiedliwa nierówność. 
T jlko  i jedynie zapewnienie em erytu­
ry  daje urzędnikowi gwarancyę, iż po 
wysłużeniu lat będzie miał dostate­
czną pensyę do wyżywienia siebie i 
rodziny.

Adm inistraeya stow arzyszenia nie 
będzie kosztowna, bo tylko jeden  u- 
rzędnik nisko płatny będzie wymierzał 
em erytury, co się zaś tyczy zarzutu, 
iż urzędnicy mimo że wedle projektu 
referenta płacić będą do kasy stow a­
rzyszenia , nie m ają mieć jednak 
żadnego na zarząd wpływu, to pocho­
dzi to stąd, iż gwaraneya za wypłatę 
em erytur przez stowarzyszenie włożo­
na je s t  na Rady powiatowe. Zresztą 
przepis ten dałby się cośkolwiek 
zmienić.

Nastąpiła później zawiła dyskusya 
w której udało się pp. Larysz-Nie- 
dzielskiemu, Paszkowskiemu i S. Ję- 
drzejowiczowi przeprzeć uchwałę od­
raczającą. Zgromadzenie uchwaliło 
mianowi i e : odesłać cały projekt Sę­
kowskiego jeszcze raz do nowej komi­
syi, k tórą się dziś wybierze, polecić jej

opłat od pracodawców i pracowników, 
ale za to daje w rękę ubezpieczenie 
po wysłużeniu lat służby, a nawet 
w każdej chwili, gdy urzędnik wystę- ‘ 
puje z niej, pewien kapitał, stający 
się własnością em eryta i jego rodzi­
ny. Oprócz tego zapewnia zupełną au­
tonomię powiatom.

P. Cieński z Zaleszczyk chciał ca­
łą sprawę odroczyć do czasu, aż urzę­
dnicy rad powiatowych i Wydziału 
krajowego będą stanowili jeden  tylko 
etat. Myśl ta natrafiła na stanowczą 
opozycyę w zgromadzeniu.

P. Nanowski z Liska proponował, 
aby rzecz zostawić jak  jest, a tylko 
w sejmie przeprowadzić zmianę u sta ­
wy lla rad powiatowych tak, iżby się 
w niej mieścił nakaz zabezpieczenia 
na starość urzędników autonom icznych 
po powiatach.

Ze wszystkich powyższych wzglę­
dów oświadczyli się przeciw stow a­
rzyszeniu pp. Brykczyński ze S tani­
sławowa i Paszkowski z Krakowa.

Reszta zabranych, a prawie wszyscy 
głos zabierali, oświadczyła się w za­
sadzie za stowarzyszeniem, a to g łó­
wnie dlatego, że ono daje wyższe eme­
ry tury , m niejszych wym agając na ra ­
zie opłat, i że będzie pewnego rodza­
ju  moralnym przymusem dla rad, które 
dotąd o em eryturze swoich urzędni­
ków nie pomyślały. Podnieśli ten osta­
tn i wzgląd rzeczywiście bardzo ważny

O godz. 8 wszyscy zgrom adzeni 
udali się na wieczór do m arszałka k ra ­
jowego.

Lwów d. 6 lipca. 
Dzisiejsze poranne narady toczyły 

się w kole hezniejszem  niż wczoraj, 
bo oprócz wczoraj obecnych, p rzy je­
chali jeszcze zastępcy rad powiato­
wych: kolbuszowskiej hr. Tyszkiewicz, 
cieszanowskiej J. Gnoiński, borszczow 
skiej M. br." Borkowski, jaworowskiej 
hr. Szeptycki, chrzanowskiej hr. Au. 
Wodzicki, krośnieńskiej Gorajski, bo­
cheńskiej Włodek, sanockiej Gniewosz 
i tarnobrzeskiej Horodyński

Dyskusya obracała się przeważnie 
około stylizacyi i szczegółowych po 
stanowień elaboratu p. Sękowskiego, 
chociaż nie brak było i poglądów 
szerszych i ogólniejszej natury. Do 
tych ostatnich i do bardzo doniosłych 
należy przedewszystkiem żądanie, wy 
powiedziane przez pp. R iegera , hr. 
Wodzickiego, Czajkowskiego, Torośia- 
wioza, a przyjęte przez referenta i 
przez ogół zgromadzonych, aby nie- 
tylko urzędnicy, ale też i słudzy na-, 
leżeli do przyszłego stowarzyszenia 
emerytalnego.

Co do samej idei stowarzyszenia 
to  wystąpili z dwoma wprost orlmien- 
nymi życzeniami pp. dr. Czajkowski i 
M. Torosiewicz

Pierwszy, nie wyobrażając sobie,

dzaju przedsięwzięciach i ogromem odpowie­
dzialności.

Malkontenci zarzucają, i pozornie mają 
racyę — źe, jeźli tego wszystkiego podczas 
dwu zlotów sokolskich uniknęło się we Lwo­
wie, toż samo można było uniknąć i w Kra- 
kusowym grodzie.

To prawda, a jednak i to nie ostateczny 
argument.

Lwów był w tern szczęśliwem i wyjątko- 
wem położeniu, że podczas obydwu uroczy­
stości sokolich, oprócz wielu chętnych, miał 
takich fanatyków jak np. Fiszer, Lang, 
Wałek, którzy już całe miesiące przedtem 
dzień i noc pracowali bez wytchnienia, a 
przez ostatnie tygodnie chodzili niemal w 
gorączce, aby tylko wszystko było tak, jak 
należy, i jak oni sobie postanowili. I było 
tak jak należy, i jak oni sobie postanowili. 
I było tak — ale tacy ludzie nie rodzą się 
na kamieniu — i takich nie dostanie wszę­
dzie i na zawołanie.

A jednak, czy i oni twierdzić mogą, że 
wszystko u nas odbyło się bez uchybień i 
zarzutu. Sądzę, że nie! choć' nie w tym sto­
pniu, co w Krakowie.

■ Kraków pierwszy raz mając u siebie zlot 
i to tak bardzo liczny, bo przeszło 1600 
sokołów liczący, nie zupełnie podołał temu 
olbrzymiemu przedsięwzięciu, ale czy podo 
łać pragnął? Mojem zdaniem bezwarunko­
wo : tak! i tu pozwolę sobie małego poró 
wnania.

Jeżeli mnie do siebie zaprasza brat, o 
którego dobrych dla mnie chęciach i serde 
czności jestem przekonany, nie mogę, i nie- 
powinienem mu czynić zarzutu, że mi dał 
za krótkie łóżko lub obiad nie dość wykwin­
tny, jeżeli to, co mi dawał, dał z serca, i 
co miał najlepszego, a któż ośmieli się 
twierdzić, że Kraków nie pragnął wszystkieh 
nas przyjąć serdecznie.

Trudno było przewidzieć wszystko, zorien­
tować się w tym chaosie słusznych wyma­
gań i drobnych — nie sokolich — ambi- 
cyjek — boć wszędzie, nawet w naszem gro­
nie znajdzie się zawsze pewien procent ludzi 
stale niezadowolonych ze wszystkiego, a 
wszystkich posądzających, że im ktoś uchy­
bić pragnie. Lecz na miłość boską, toć to 
nie była ceremonialna wizyta, to był zlot, 
to były ćwiczenia sokolskie, powiedziałbym: 
narodowe manewry, w których intendantury 
obowiązkiem było dostarczyć mieszkań i bo­
iska do ćwiczeń, a tego dostarczono. Zresztą 
jeśli komu czegokolwiek brakło, powinien 
był zareklamować u któregokolwiek z dru­
hów krakowskich, i dopiero wtedy, gdyby 
nie uczyniono zadość jego życzeniu, można 
by mieć uzasadnioną pretensję.

A tych kilka słów powyższych właśnie 
ma na celu sprowadzić wszystkie pretensye 
do miary właściwej i wykazać, że do roz­
goryczenia nie było powodu, bo złego nie 
było zamiaru, j< źli zaś były d r o b n e  u- 
chybienia, a te były niezawodnie, to dopra­
wdy nie zasługują na to, aby je rozdymać 
do niezasłużonych rozmiarów, a serdecznemu 
bratu, który nam dał gościnę i przyjął jak 
iruigł i umiał, wyrzucać, ie nas nie przyjął

dla naszego kraju, w którym  in ic y a -ja^y mogło zaistnieć jakieś stowarzy 
tywa pryw atna nie je s t bardzo ener- szenie rad powiatowych, ho one nie 
giczną, pp. Abrahamowicz i Stadnicki. osobami prywatnym i, jeno  ciałami 
Inni mówcy pp. Rieger, W innicki, Ję-|rządzącym i, a zatem, stowarzyszając
drzejowicz, ks. Krawczyński, Komor 
nicki, Fibich, Sala, Szeliński, Brunicki, 
Goetz, Konopka, Serwatowski itd. o- 
świadczali się również za stow arzy­
szeniem, czyli za projektem  opraco­
wanym przez p Sękowskiego, a tylko 
jednych trw ożyła gwaraneya, którąby 
rady  powiatowe wobec swoich urzę­
dników wziąć m iały na siebie, że im 
stowarzyszenie em erytury wypłacać

się, część przyznanych sobie ustawą 
praw przelewałyby na jakieś nowe 
ciało, na owo właśnie stowarzyszenie, 
przemawiał za zorganizowaniem sto­
warzyszenia samych tylko urzędników 
rad powiatowych, które to stow arzy­
szenie otrzymaćby miało od tychże rad 
roczne stale subwenoye. P. Torosie­
wicz zaś pragną! widzieć przeciw nie 
same tylko rady w stowarzyszeniu, a

będzie, drudzy zaś chcieliby op rzeć ; urzędników nie jako jego członków, 
stow arzyszenie o jakąś potężniejszą l ecz raczej jako stypendystów lub ko 
instytucyę em erytalną, np. o T o w a - l^ y ^ j^ c y 0^ z fundacyi. 
rzystwo ofieyalistów pryw atnych alboj 1 jeden i drugi pogląd wręcz był 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń. { przeciwny zasadzie stowarzyszenia, 

Jak  można wnosić z telegramów które proponował p. Sękowski, a '6
nadesłanych na ręce ks. Sapiehy przez 
tych marszałków, którzy na zjazd 
przybyć z różnych powodów nie mo­
gli, za stowarzyszeniem oświadczyły 
się jeszcze powiaty : śniatyński przez 
usta p. Mojsy, brzeżański p. W olfarta 
i czortkowski p. Rudrofa.

O godz. 1 pop. odroczył ks. Sapie­
ha powzięcie uohwał do godz. 5 wie 
ozorem.

Popołudniowe narady trw ały  do 
godz. 8. P. Sękowski zbijał zarzuty 
czynione jego projektowi w rannej 
dyskusyi. W ykazał cyframi i dowoda­
mi, że po zaprowadzeniu kas przezor­
ności, proponowanych przez p. Nie­
dzielskiego, urzędnik, któryby w pełni 
sił jeszcze ukończył 40 lat służby i 
odebrał przeznaczony dla siebie kapi­
tał, moźeby i nieźle na tem  wyszedł 
Ale ten kto przed 40 rokiem  służby 
opuszcza posadę i z kasy przezorności 
otrzym uje szczupły fundusz, staje w 
położeniu bez wyjścia, bo za mało do­
staje aby żyć, za dużo aby umrzeć.

W każdym razie aby fundusz wy­
brany z kasy przezorności dał emery­
towi utrzym anie musi być włożony 
w Jakąś spekulacyę. Niechże się spe- 
kulacya nie uda, wówozas zbankruto­
wany spekulant molestować zacznie 
radę o jakąś zapomogę i rada  mn ją  
dać będzie musiała. P ro jek t kas prze­
zorności gdyby miał wejść w życie 
wym agałby od rad powiatowych wpła­
cenia za ubiegłe lata  służby ich urzę­
dników po 3900 zł. podczas gdy  pro­
je k t  referenta wymaga na ten  sam cel 
tylko 3350 zł. Urzędnicy sami do kas 
przezorności mieliby płacić po 5% od 
pensyi za przesłużone ju ż  lata, a 
tymczasem na to samo wedle projektu 
referenta płacić będą tylko 4% . Kasy 
przezorności dają urzędnikowi nawet 
jo 40 latach służby zbyt mało kapi­

tału, aby prosty procent od niego wy-

wypowiedzieć je  mówcy mogli, bo 
zgromadzenie wcale się dziś nie za­
stanawiało definitywnie nad statutem  
ewentualnego stow arzyszenia, lecz 
wyrażało życzenia, któreby pragnęło, 
aby przyszła komisya wykonawcza 
wzięła pod rozwagę. Jak  dotąd tedy 
takich życzeń wypowiedziano trzy , a 
mianowicie, aby komisya rozważyła 
pożyteczność kas zaopatrzenia i p rze­
zorności dla urzędników powiatowych, 
aby się zastanowiła, czy tychże u rzę­
dników bez stw arzania nowych sto­
warzyszeń nie możnaby ubezpieczyć 
w jak iejś finansowej instytucyi i w re­
szcie, aby zdecydowała czy w razie 
założenia nowego stow arzyszenia le-
piejby było ztłożyć stowarzyszenie remL otwarcie i p le r  w sze u r o c z y
samych tylko Rad, czy samych tyTko Ł e b r 8 n i e  u c z e s t n i k ó w  wi e c u
urzędników, czy jednych i drugich.

Przedyskutowano już  znaczną część 
stacutu p. Sękowskiego, uchwalając w 
nim optatyw nie nieznaczne zmiany, 
kiedy znaczna część zgromadzonych 
w ystąpiła z żądaniem, aby okres służ­
by urzędników  rad powiatowych zni­
żyć z 40 na 35. Ponieważ to rzecz za­
sadnicza i nader wielkiej wagi, przeto 
ks. przewodniczący odroczył posiedze­
nie do godz. 5 pop.

Uchybienia były w foruiie — treść i 
grunt, chęć i dobra wola były bez zarzutu.

A zresztą dowiemy się niedługo, co o 
tem sądzi jedyny kompetentny i fachowy 
organ Związku „Przewodnik11 i czy jego 
wytrawny redaktor, a Sokół całą duszą, Fi­
szer, podzieli nasze zapatrywania, czy też 
zarzuci nam, że chcieliśmy bronić rzeczy 
niedającej się obronić.

Co do nas chcieliśmy być tym gojącym 
płynem nalanym na świeżą bliznę i usunąć 
nieporozumienia, których w sokolstwie być 
nie powinno.

Jakto już pisałe w Fin-nizdmiu z Kra­
kowa, trzeci zlot wykazał wielkie plus w 
dorobku polskiego sokolstwa, a na tem nam 
najwięcej zależeć powinno.

Na zakończenie jeszcze słowo:
„Nie uprawiajmy patryotyzmu lwowskie­

go, krakowskiego, warszawskiego lub po­
znańskiego, a miejmy jeden patryotyzm 
polski — i jedną ideę — ideę sokolą11.

Jarosław Pieniążek.

II. Wiec katolicki we Lwowie.
Dziś we wtorek 7 bm.: zjazd c z ł o n k ó w 

ga l .  K o n g r e g a c y j  m a r y a ń s k i c h  
a to : rano o g. 9 nabożeństwo w kościele 
00. Jezuitów a o godz. 11 zgromadzenie 
Sodal sów w sali Towarz. kred. ziem' 
skiego.

Dziś we wtorek 7 b. m. bm.: zebranie 
Te warz. św. W i n c e n t e g o  a P a u l o  
a to : rano o g. 8 nabożeństwo w kościele 
00. Jezuitów o g. 1/ł10 posiedzenia w czy­
telni katol. (rynek 1. 20) wszystkich przy­
byłych członków Towarzystwa oraz Rady 
miejscowej a popoł o godz. 2 w pawilonie 
przemysłowym na Wystawie ogólne zebranie 
wszystkich członków Towarzystwa, w któ 
rem wezmą udział książęta kościoła i de­
legaci.

Dziś we wtorek 7 bm. o g. 6 wieczo
s t e

w

Po t r z e c i  zlocie sokolstwa
polskiego.

U znacznej części uczestników zlotu kra­
kowskiego daje się czuć pewne niezadowole­
nie i rozgoryczenie w obec gospodarzy zlotu. 
Między innemi dał temu wyraz i wasz ko­
respondent z Krakowa (Z.) Czy słusznie? 
zastanowimy się nad tem i postaramy się 
odpowiedzieć stosownie do naszego zapa­
trywania.

To, co się zarzuca, są to przeważnie

hali muzycznej na placu wystawy z porząd 
ki ,m dziennym podanym przez nas już po­
przednio.

KRONIKA.
Lwów d. 6. lipca.

W ybór prezydenta miasta. Energia 
i silna wola dr. Piętaka niepokoją mieszczań­
skich i żydowskich radnych. To też, gdy 
dotychczasowy prezydent p. Mochnacki o- 
świadczył onegdaj całkiem stanowczo, iż 
kandydaturę swoją cofa i o prezydenturę 
miasta na przyszłe trzechleoie się nie ubie­
ga, postanowili ciź radni oglądnąć się za 
nowym kandydatem, byle dr Piętaka nie 
dopuścić do rządów miastem, bo takowe by­
łyby „despotyczne11. Jakoż wczoraj na pouf- 
nem zebraniu, w którem wzięło udział 73 
radnych, postawił p. Ciuchciński kandydatu­
rę adw. dr. Godzimira Małachowskiego, na 
którego przy próbnem głosowaniu zaraz od­
bytem, padło 45 głosów, 26 głosów otrzy­
mał dr. Piętak, a 2 dr. Stroynowski. Na 
zebraniu tem brakowało 23 radnych, niemal 
samych zwolenników dr. Piętaka. I dziś te­

dy sprawa wyboru burmistrza nie sto i je­
szcze jasno, a tylko minęło n iebezp ieczeń - 
two dalszych rządów p. Mochnackiego.

Ponowny ak t wyboru prezydenta mia­
sta Lwowa odbędzie się we wtorek dnia 7 
bm. o godz. 7. wieczór w sali ratuszowej.

Zgromadzenie robotników a raczej 
socjalistów zwołane przez pp, Hudeca i Ko­
zakiewicza , odbyło się wczoraj w południe 
w lokalnościach stowarzyszenia Siły. Na po 
rządku dziennym tego zgromadzenia, jak za 
powiadały afisze, miał być Wiec katolicki 
W rzeczywistości jednak zwołującym to zgro 
madzenie przewódcom socyalistów o co inne 
go się rozchodziło. Mianowicie widzę oni, źe 
robotnicy katoliccy poczynają zawiązywać wła 
sne stowarzyszenia, odstręczając się równo 
cześnie od przewódców socyalistów, którym 
w ten sposób usuwa się grunt przed nogami 
a z drugiej strony widzą, że umysły roztro 
tropniejszych robotników podatniejsze się sta­
ją dla wpływu poważnych osób tak ducho­
wnych jak świeckich, które w ostatnich cza 
sach ruchem i sprawami robotniczemi gorąco 
zajmywać się poczynają. Rzucają się więc 
z całą namiętnością na te osobistości, zwła­
szcza na księży, starając się ich w oczach 
robotników zohydzić. Taki też cel miało wezo 
rajsze zgromadzenie i zbyt wyraźnie wypo­
wiadali go mówcy, a jeden z nich naiwnie 
się przyznał, że rozchodzi się im o konkuren 
cyę, jaką im księża w organizowaniu stówa 
rzyszeń robotniczych czynią i że tę „konku- 
rencyę“ zwalczać będą. Przybyły na zgroma' 
dzenie ks. Jan Badeni T. J. wykazywał im 
ich zaślepienie, w którem zapoznają lub nie 
chcą widzieć dodatniej działalności ducho 
wieństwa dla sprawy robotniczej. Przewódcy 
socyalistyczni zaś pp. Kozakiewicz, Denega 
Hudec ograniczali się do miotania obelg na 
księży, występując także przeciw Kościołowi 
w tem ostatniem jednak przewyższył ich ra­
dykał rnski Klimczak. Przemawiało jeszcze 
dwóch żydów, poczem zgromadzenie złożone 
przeważnie z żydów, uchwaliło rezolucyę 
potępiającą już z góry Wiec katolicki, ponie­
waż tenże kwestyą roblniczą zajmować się 
będzie, a tego nie życzą sobie przywódcy so­
cyalistów, którym bardzo wygodnie w ich roli 
prowodyrów.

Z lwowskiego klubu cyklistów.
Lwowski klub cyklistów święcił dnia wczo­
rajszego dziesięcioletni jubileusz swego istnie 
nia Z rana o godz. 9 zgromadzili się człon­
kowie klubu wraz z przybyłymi gośćmi na 
strzelnicy, zkąd udano się na mszę św. do 
kościoła 00. Franciszkanów, po której powró­
cono na strzelnicę, gdzie odbyło się wspólne 
śniadanie. Zapowiedziane Corso nieprzyszło 
do skutku z powodu słoty. 0 godzinie 4 od­
były się wyścigi cyklistów, o czem piszemy 
poniżej. O godz. 9 wieczór zaś odbył się 
bankiet w salach kasyna miejskiego. Przy 
suto zastawionych stołach zasiadło przeszło 
sto osób a ożywiona zabawa przy dźwiękach 
muzyki 30 pp. pod batutą kap. Rola prze­
ciągła się do godz. 2 w nocy. Z pomiędzy 
toastów zanotować należy toast powitalny 
prez. klubu hr. Drohojowskiego, który po­
witał gości przybyłych z Warszawy, Pesztu, 
Wiednia, Krakowa i Przemyśla. Następnie 
sekretarz klubu p. Bal odczytał szereg tele­
gramów z życzeniami od wszystkich Towa­
rzystw kołowych tak krajowych jak i zagra­
li: oznych. Później toastował warszawski wi­
ceprezes klubu na pomyślność lwowskiego 
klubu cyklistów z życzeniem, aby klub roz­
wijał się i dożył setnego jubileuszu. Hr. 
Myoielski prezes krakowskiego klubu cykli­
stów toastował również na pomyślność lwow­
skiego klubu cyklistów. Hr. Drohojowski pił 
na pomyślność sportu kołowego. P. Wiktor 
Krobicki prezes kolarzy lwowskiego „Sokoła" 
pił zdrowie klubów kolarzy reprezentowanych 
na bankiecie. Filipowicz z Budapesztu dzię­
kował imieniem Węgrów za serdeczne przy­
jęcie. Jeden z braci Barańskich z Warszawy 
dziękował za przyjęcie i pił zdrowie komi­
syi wyścigowej, a dr. Kratter zdrowie prasy 
polskiej. Toastowali jeszcze pp. Bal, dr. Kro­
bicki, Pieniążek, a wreszcie szereg toastów 
zakończył p. Fetner pijąo zdrowie prasy w 
ręce p. Hemerliga redaktora Koła. Po 
skończonej uczcie zabawiano się ochoczo 
przy czem niezrównanym humorem odznaczali 
się nasi goście z Warszawy.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów
na torze lwowskim, które się odbyły wczo­
raj, popsute nieco zostały przez deszcz. Pu­
bliczności też na trybunach było nie wiele.
W pierwszym wyścigu na rowerach 2.000 
metrów dla amatorów pierwszy był p. Mi-

z Warszawy,

chał Zgoda (jechał 3 m. 4/5 sek.) drugi p. 
Leou Georgeon, trzeci p. St. Pawluk.

W drugim wyścigu na rowerach 10.000 
m. pierwszy był p. Heller z Wiednia (20 
m. J 22/b S-), drugi p. J. Dietrich z Wie­
dnia, trzeci p. Janos Rottenbilder z Buda­
pesztu. P. K. Domiczek najechany, upadł.

W trzecim wyścigu o nagrodę jubileuszo­
wą lwowskiego klubu cyklistów 2.000 m. 
pierwszy był dr. H. Mikolasch (3 m. 557B0), 
drugi p. M. Gustowicz, trzeci p. J. Ro- 
maszkan,

W czwartym wyścigu na tandemach 
2.000 m. z powodu deszczu rozdzielono kon­
kurujących na dwie części. W pierwszej ezę 
ści zwyciężyli pp. Heller i Dietrich z Wie­
dnia panów Gelpicha i Czużaka ze Lwowa, 
w drugiej panowie Barańscy z Warszawy 
pobili pp. Schneidera i Rausa ze Lwowa, 
i pp. A. Friedricha i Strzeleckiego ze Lwo 
wa. Między zwycięzcami był bieg rozstrzy­
gający, w którym pp. Heller i Dietrich (je­
chali 4 m. 8 8-) P°b*li pp. Barańskich.
Dodać potrzeba, że pp. Heller i Dietrich są 
zawodowi jeźdcy, przysłani przez fabrykę dla 
wyrabiania reklamy, a z drugiej strony, że 
Warszawiakom pp. Barańskim popsuła się 
maszyna i jeździli na obcej. P. Heller liczy 
lat 16.

W piątym biegu na rowerach, 3.000 m. 
dla amatorów pierwszy był p. Strzelecki (6 
m. 6 s.), dragi dr. Mikolasch, trzeci p. M. 
Gelpi.

W wyścigu oficerskim 3.000 m. pierwej 
był p F. Raus (fi m. 243/B s.), chugi p. 
J. Biły, trzeci p. E. Pohl. Ten octatni za 
raz po wyścigu zemdlał.

W piódmyin biegu rekordowym na rowe­
rach 1000 m pierwszą nagrodę przyznano 
p. J. Osińskiemu z Warszawy i to wskutek 
protestu, gdyż p. Heller w biegu zrjechał 
mu drogę.

Ósmy bieg z wyrównaniem na rowerach, 
1609 m, był nieregularny. Ostatecznie zwy­
ciężył p. J. Dietrich z Wiednia (3 m. 21/6

s.), drugi był p. J. O sińsk i 
trzeci p. H e lle r  z Wiednia.

W dziewiątym wyścigu na tandemach 
2000 m. pierwszymi byli pp. Heller i Die­
trich z Wiednia (3 m. 4 s.), drugimi pp. 
Rottenbilder i Eichhom z Budapesztu, trze­
cimi pp. Mieczysław i Sabin Barańscy z 
Warszawy.

Dziesiąty wyścig pocieszenia 1000 m. 
przyniósł zwycięstwo p. Eichhornowi, dru­
gim był p. Osiński, trzecim p. Czuźak.

W ostatnim biegu pożegnalnym na tan­
demach, nadprogramowym, zwyciężyli pp. 
pp. Barańsey z Warszawy (3 m. 30 s.), 
drugimi byli pp. Ligęza i Gustowicz, trze­
cimi pp. Strzelecki i Raus.

N apad. W jednego z lwowskich do­
stawców bicyklów „żelaznych rumaków" 
wstąpił wczoraj jako w święto kolarskie, 
w dzień mianowicie międzynarodowych ich 
zapasów, tak przemożny duch rycerski, że 
kazał mu nawet spokojnych przechodniów 
napastować. Ulicą Kościuszki przechodził 
wczoraj w południe spokojnie znany we 
Lwowie powszechnie i dla swych przymio­
tów towarzyskich ceniony urzędnik kasy p. 
S. S. i ani się nie obejrzał, jak naraz ręka 
a nawet laska owego liweranta sportowego 
W. B. spadła nań z całą mocą i potęgą 
„sprężystą". Pan S. widząc przed sobą czło­
wieka opanowanego jakimś wojowniczym 
szałem, ani myślał wszczynać z nim bójki, 
wezwał tylko polieyanta, aby mu umożliwił 
spokojne przejście ulicą. Policyant uczynił 
to i nawet sprowadził walecznego W. B. na 
inspekcyę policyjną, gdzie tenże W. B. cy­
nicznie oświadczył, iż postępek jego był wy­
nikiem złości do p. S. S.

Oto do jakiego barbarzystwa doszliśmy 
we Lwowie. I to kto się go dopuszcza? Ja­
kieś Niemczysko, które przywędrowało z 
wielkiego faterlandu po kawałek chleba do 
naszej ziemi, które ten kawałek chleba z na­
szej łaski znalazło i które za to dobrodziej­
stwo uczy nas swojej „wyższej" cywilizacji. 
Komisarz policyjny nie mógł nic innego u- 
czynió, jak odesłać p. S. S. do sądu ze 
skargą na cywilizatora, a w takich wypad­
kach istotnie można żałować, że polieya nie 
ma władzy natychmiast podobnego napastni­
ka przykładnie ukarać, aby się nauczył je­
żeli już nie grzeczności dla swoich dobro­
dziejów, to przynajmniej szanowania spokoju 
cudzego i cudzego bezpieczeństwa na ulicy.

W odpowiedzi na nietaktowne zacho­
wanie się dyrekcyi lwowskiego teatru wobec 
jednej redakoyi krakowskiej i na danie do 
zrozumienia, iż udzielenie wolnych biletów 
dla sprawozdawców łączy dyrekeya teatralna 
z jakimiś obowiązkami z bezstronną krytyką 
pogodzić się nie dająoemi, wszystkie redak­
cje pism lwowskich odesłały łącznem pis­
mem swe swe karty wolnego wstępu do dys­
pozycji dyrekcyi teatru. Tak samo postąpiły 
pisma krakowskie na czas produkcji opery 
lwowskiej w krakowskim teatrze.

Popis w zakładzie głuchoniem ych 
który się odbył w sobotę wobec licznego 
grona pedagogów i reprezentantów Wydziału 
kraj., rady miejskiej, namiestnika i i., wy­
padł bardzo dobrze i świadozy o gorącej 
pracy dyrektora p. Maibauma i nauczycieli. 
W tym roku opuszcza zakład 16 dzieci i 
tylko tyle będzie mogło być przyjętych na 
rok następny, jakkolwiek zgłosiło się 42 
dzieci głuchoniemych. Brak funduszów stoi 
na przeszkodzie rozwinięciu zakładu.

Samobójstwo w wojsku. Wczorajsze­
go dnia wezwano telefonicznie pogotowie 
stacyi ratunkowej na cytadelę lwowską. Za­
szedł tam siódmy czy ósmy już w tym roku 
z rzędu wypadek samobójstwa. Tym razem 
ofiarą zamachu był sierżant Peczenyj. Knla 
karabinowa przeszyła klatkę piersiową na 
wylot, tak, że całe płuco tuż nad sercem 
est przedziurawione, a także lewa łopatka 

przewiercona. Nieszczęśliwy walczy ze śmier­
cią. Powodu tego zamachu samobójczego na 
razie skonstantować nie było można.

Zmiana własności. P. Stanisław Ho- 
molacs nabył od hr. Łączyńskiej dobra Ku- 
tkorz za 6O0.000 zł.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił tajnemu 
radoy i właścicielowi dóbr, Wilhelmowi hr. 
Siemieńskiemu-Lewiokiemu, przyjąć i nosić 

:ą wstęgę papieskiego orderu św. Grze­
gorza.

Ti' P rzem yślu  odbyło się w sobotę i w 
niedzielę walne zgromadzenie tow. Szkoły 
ludowej przy udziale około siedmdziesię- 
oiu delegatów. W sobotę obradowano w sek­
cjach, a w niedzielę na plenamem posiedze­
niu udzielono zarząd , i absolutoryum, uchwa­
lono zmianę regułami uu, przeznaczono 200 zł. 
na nauczyciela języka polskiego w szkole w 
Sadogórze na Bukowinie, a oraz 300 zł. na 
fundusz budowy tej szkoły, a w końcu 
dokonano wyborów. Prezesem wybrany zo­
stał p. A. Asnyk, do wydziału weszli pp.: 
E. Adam, E. Bandrowski, Bereźnicki, Bo- 
roński, Bujwidowa, ks. Chromecki, Danielak, 
Górnisiewicz, Lewicka, dr. Koy, Siedlecka, 
Łokietek, Parczyński, Rżąca, Skirliński, Tar- 
łowska, Trzaskowska, Turski, Wiszniewska, 
Woytyga, Balasits i Eliasz.

Do rady nadzorczej weszli pp.: Dobo- 
szyński, Bujwid, Kotarski, Sokołowski i Li- 
vcry, do sądu rozjemczego pp.: Korczyński, 
dr. Sysak, dr. Weigel, dr. Widzewski i Li­
tyński. Po zgromadzeniu odbyła się wspólna 
uczta.

W iec ludowy, połączony z sejmikiem 
relacyjnym posła włościańskiego Daty, odbył 
się w niedzielę w Jaśle. Na wiec ten prócz 
włościan z okol cy przybył także 0. Jan Ba­
deni T. J. a ndomieszkali zjawić się także 
agitatorowie ludowi pp. Stapiński i Stoja- 
łowski. Najpieiw więo złożył poseł Data 
swoje sprawozdanie poselskie w sposób obje- 
ktywny, poczem zabrał glos ks. Stojałowski 
i starał się bronić swego postępowania z 
•statnich czasów. Następnie priemawiał 0. 
Badeni; mówił, że ruch ludowy jest sam w 
sobie usprawiedliwiony i że w tym ruchu 
biorą udział wszyscy ludzie dobrej woli. 
Rozchodzi się jednak o to, jacy są kie­
rownicy dgo ruchu i w jakim kierunku ruch 
ten pójdzie. J. dli kierownicy są źli, z Ko­
ściołem nie trzymają i prowadzą lud na 
manowce, — iść za nimi nie można. O. Ba- 
deniemu chciał odpowiadać ks. Stojałowski i 
rozpoczął sz- roką polemikę teologiczną ; po­
nieważ jed-.ak nie mówił do rzeczy, przewo­
dniczący odebrał mu głos. Na to wyszedł 
ks. Stojałowski ze zgromadzenia, mówiąc: 
Nie mamy tu co robić, — za nim jsdnak 
wyszło kilka tylko osób. Sam zaś wiec za­
kończony został w zupełnym porządku.
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3!orderstwo. W Dolinie w sposób skry­

tobójczy zastrzelony został właściciel dóbr 
Michał Koładzin. Morderca dotąd wyśledzony 
nie został.

IV Sanoku robotnicy budowlani rozpo­
częli strejk.

Z Iwonicza. Druga lista gości kąpie­
lowych przybyłych do Iwonicza po dzień 30. 
a. m. wykazuje osób 985.

Ze Szczawnicy. Druga lista gości 
przybyłych do Szczawnicy po dzień 28. z. 
m. wykazuje osób 785.

Z Oleska piszą ram : Jeszcze w maju 
br. włamali się nieznani sprawcy do lokalu 
nrzęcij podatkowego i sądowego i rozbiwszy 
kilka stolików skradli pieniądze rządowe 
oraz radcy sądowego p. Wł. Glińskiego w 
kwocie przeszło 200 zł. Podejrzenie padło 
na kilku funkcyonaryuszy, a dopiero w tych 
dniach udało się komendantowi posterunku 
żandarmeryi W. Ziemiańskiemu i zastępcy 
kom. L. Piaseckiemu wykryó prawdziwych 
złodziei w osobach Piotra Zawalipa i Aro- 
na Weissa z Sokołówki, a Lucia Berestko- 
wy z Kadłubisk. Pierwszy do kradzieży się 
przyznał, u drugiego zaś znaleziono narzę­
dzia za pomocą których się włamano ; trze­
ciego pochwycono w Brodach w chwili, kie­
dy zaopatrzony w nabity rewolwer uciekał 
do Risyi.

Smutny wypadek Z Isypowiec p Je- 
zierna donoszą nam : Dnia 2. bm. spłoszone 
konie w zaprzęgu Józefa Smolińskiego, go­
spodarza z Seredyniec., pozostawione bez do­
zoru, najechały na bawiącego się przy dro 
dze 3 letniego synka tegoż gospodarza i roz- 
tratowały go na śmieró

D efraudant pocztowy Filemon Za­
leski. którego ucieczka do Ameryki przed 
wyrokiem za znaczne sprzeniewierzenie obu­
dziła ciekawość publiczności w swoim czasie, 
stanic w bież. miesiącu przed wyrokującym 
senat' ai trybunału wiedeńskiego. Oskarżenie 
zarzuca mu, że 16 dziewcząt należących do 
uczciwych rodzin namówił do wyjazdu z so 
bą r / c  komo dla objęcia posad kaByerek lub 
zarządczyń hotelowych w Odessie, a w rze­
czywistości miał zamiar wydać je zagra­
nicznym lupanarom. Prokurator państwa p. 
Girthr obwinia go o uprowadzenie mało­
letnie li.

Czwarty powszechny austryacki 
wlec katolicki zwołany na 31. sierpnia, 
1. i 2. wiześnia do Salcburga.

lir . Bathyany w australskich la ­
sach Nowy gubernator Nowej Południowej 
Walii lord Hampden zwiedzał z końcem 
kwietnia terytorya kopalń złota na półno 
cnym wybrzeżu tej australskiej kolonii. Gdy 
towarzystwo posilało się w gospodzie w 
małej wioseczce Dalmorton u źródeł rzeki 
Clannce, zadziwiła wszystkich doskonałość 
kuchni tem cenniejszą, że napotkana w pry­
mitywnym kopalnianym mieście. Smakowały 
dostajnym podróżnikom szczególnie ciasta, 
przyrządzane na sposób niezwykły i jakiś 
cudzoziemski. Zaczęto się dopytywać, jakim 
sposobem gospodarz dalmortoński doszedł w 
takim zapadłym kącie do tak wybornego 
kucharza. „He is known here ais old Couut 
Carlo" — taką dostali odpowiedź. Pokazało 
się, że władca nad garnkami i rondlami w 
owym leśnym hotelu, bardzo ruchliwy mały 
człowiek lat do 80. już wiele razy oświad­
czał iż jest — węgierskim szlachcicem, 
który przed dawnymi laty z powodu udziału 
w politycznych agitacyach nmknąć musiał 
do Australii. Gubernator wyraził życzenie zo­
baczenia staruszka, chociażby tylko po to, 
aby mu podziękować za doskonałe ciasta. 
Zaprowadzono go więc pod drzwi kuchni i 
lord Hampden porozmawiawszy z kuchmi­
strzem pięć minut oświadczył po powrocie 
swemu tuwarzystwu, że dalmortoński ku­
charz jest nader dystyngowanego obejścia się 
i że mu się zdaje, jakoby w Londynie do­
brze znał brata jego. Bratem tym musiał 
być przeto ks Bathyany, a w takim razie 
pełne nazwisko dalmortońskiego kucharza 
brzmiało: hrabia Dyonizy Karol Kazimierz 
Władjsław Bathyany. Hrabia oświadczył 
później obywatelom wicekrólewskiego mia­
steczka, że żyje tam zupełnie zadowob ny, o 
ile ma dosyć pracy, bardzo lubi przypra­
wianie potraw zwłaszcza wtedy, gdy je mają 
spożywać ludzie, umiejący ocenić, co jest

Schrammowi (Kraków, ul. Gołębia 1. 14). Już spieniężenie ubocznych produ- 
Jakubowski Jędrzej, Kordasietoicz Emil, któw, dla których autor tylko cyfry
Listkiewicz Piotr, Schramm Julian, To- 
polnicki Klemens, Zapałowicz Hugo.

Zjazd koleżeński urządzają w Brze- 
żanaeh koledzy, którzy przed 20 laty, w 
1876 r., zdali w tamtejszem gimnazyum 
maturę. Zjazd wyznaczono na 15 lipca br., 
jednakowoż zaprasza się uczestników na zgro­
madzenie w wilję zjazdu między 8—9 godz. 
wiecz. celem ułożenia ściślejszego programu. 
Przebywający we Lwowie koledzy rozesłali 
zaproszenia i proszą tych kolegów, którzy 
mają zamiar wziąć udział w zjeździe, o ry­
chłą odpowiedź pod adresą: Wł. Menda,
Lwów, kasa oszczędności: tam też zechcą 
się zwrócić koledzy, którzy nie otrzymali za­
proszenia. Ludwik Hodoly. Władysław  
Menda. Br. Leon Pawęcki. Dr. Stani­
sław TabaczyńsM.

G łosy publiczności.

istotnie dobrem. „Kiedy zaś nie mam nic do 
czynienia, muszę myśleć i myśleć — doda­
wał — bo jakkolwiek czas umyka, wspo­
mnienie upornie trzyma się przeszłości.

* Po ożenle I potrzeby kościoła 
katol. w Stanach zjednoczonych północnej 
Ameryki a w szczególności zamieszkałych 
tam Polaków — oto tytuł obszerniejszego 
dziełka, które obecnie pojawiło się z druku 
a które opracował ks. Jan Ciemniewski, b. 
prof. semiiiaryum w Detroit Mich. i proboszcz 
parafii polskiej w Trenton, — bawiący dziś 
w Galicy i i starający się o przyjęcie do ar- 
chidyecezyi lwowskiej. Praca ks. Ciemniew- 
skiego dzieli się na XII rozdziałów w któ­
rych omówiono: dlaczego Europejczycy tak 
gromadnie t migrują do Ameryki, środki, ja­
kich masoni używają dziś do zniszczenia ko­
ścioła Chrystusowego, warunki zewnętrzne 
kościoła ket dickiego w Ameryce półn. itd. 
Nader zajmującym jest rozdział VI, w któ- 
lym ks. C. zastanawia się „na czem polega 
prawdziwy talizman Ameryki, który dotąd 
nie dość powszechnym jest jeszcze w Euro­
pie", jak niemniej m d . XI pod napisem 
„Czego potrzeba do wzmocnienia zagrożonego 
dziś katolicyzmu śród Polonii amerykańskiej“ 
i „co zamieszkali w Europie Polacy mogą i 
powinniby uczynić dla Polonii amerykań­
skiej". Dziełko ks. Ciemniewskiego zasługu­
je, zwłaszcza wobec nieustającej z kraju na­
szego emigracyi, na zaznajomienie się z niem 
kół szerszych a pisane jest bezpretensyonal- 
nie a z żywością, która mimowoli porywa i 
czytelnika.

Zjazd koleżeński. W d. 28 i 29 bm,
odbędzie się w Przemyślu zjazd kolegów, 
którzy w r, 1871 składali tamże egzamin 
dojrzali ści, jakoteż tych, którzy w wyższem 
gimnaz. um od nich się odłączyli. Niniejsze 
zaprósz nie dotyczy tych kolegów, którzy 
z powo lu niewi.: lomego miejsca pobytu nie 
otrzymali osobn go listownego Zaproszenia, 
a którzy celem doręczenia im dotyczącego 
programu raczą podać swe adresy kol. J.

Objęcie gazowni lwowskiej przez 
gminę m. Lwowa.

(Nadesłane).
Pod tym tytułem  umieszczonym zo­

stał w Gazecie Narodowej z dnia 19. 
czerwca br. nr. 169 dłuższy artykuł pió­
ra profesora p. barona Gostkowskiego,

Z góry przyznać musimy, że sza­
nowny autor wspomnianej broszuzy i 
artykułu zebrał przytoczone cyfry i 
przykłady z nadzwyczajną pilnością.

Tą ścisłością oddawna odznaczał 
się autor i we wszystkich jego ogło­
szonych pracach — należy to chlubnie 
podnieść — szczegółowość i pracowi­
tość przebijają. Jeżeli szanownemu 
autorowi w końcowych jego wywo­
dach tu  i owdzie błędy się wśliznęły, 
to niewątpliwie tenże nie działał w 
złej woli i można być pewnym, że 
zawsze w najlepszem przekonaniu, 
gdzie chodzi o usługi dla gminy i dla 
dobra miasta Lwowa, postępował.

Prof. dr. Gostkowski, aby dowieść, 
że objęcie gazowni przez gm inę a nie- 
przyjęeie oferty Dessauskiej jedynie 
je s t dla gminy odpowiedniem — bie­
rze pod rozwagę wyłącznie jedną  pro- 
pozycyę Towarzystwa Dessauskiego, 
w edług której Towarzystwo to m iało­
by gazownię lwowską prowadzić na 
rachunek gminy przez pewien prze- 
ciąg lub za stałym procentem z czy­
stego dochodu.

Źe jednak Towarzystwo zawezwane 
zostało przez m agistrat m iasta Lwowa 
do przedłożenia i innej w tym  kierun­
ku oferty, według której Towarzystwo 
gazowni przez przeciąg la t za stałą 
od roku do roku w zrastającą opłatą 
miałoby objąć i że tę drugą ofertę 
rzeczywiście wniosło, tego szau. autor 
wcale nie uwzględnia i opiera się wy­
łącznie na sumie w przybliżeniu około 
45.000 zł., którą Towarzystwo gminie 
rocznie oplacaćby miało.

Już z tego faktu okazuje się, że 
wywody p. bar. Gostkowskiego tylko 
warunkowej są wartości i wcale za 
wyłączną podstawę bezstronnego tra k ­
towania sprawy gazowej nie mogą 
służy ó.

Przedewszystkiem autor stara się 
własne koszta wyrobu gazu wynaleźć 
i wykazać z tego czysty dochód lwow- 
kiej gazowni, próbuje z nadesłanego 
od 55 zakładów gazowych m ateryału 
obliczyć koszta własne i czysty do­
chód roczny. Autor sam przyznawszy, 
że je s t to nadzwyczaj trudne zadanie, 
gdyż stosunki każdego miasta z oso­
bna i zakładów gazowych są rozma­
ite — umożliwia sobie to zadanie wy­
tw ór ;eniem „klucza" i w ten  sposób 
teoretycznie, jakoby z katedry ucząc, 
dochodzi do wniosku, ile wynoszą wła­
sne koszta lm 3 gazu.

N iestety nie mamy -więcej liczb
0 gazowni lwowskiej do dyspozycyi, 
jak  tylko te, które p. prof. Gostkow­
ski przytacza i dlatego posługiwać 
się jesteśm y zmuszeni tylko jego wła- 
snemi i przez niego zestawionemi da­
tami, ale i na podstawie tychże można 
wykazać, że końcowe wywody prof. 
Gostkowskiego nie są koniecznie pra­
wdziwe i niezbite.

Jak  różne mogą być własne koszta 
gazu w dwu prawi© równych gazow­
niach, okazuje się z zestawienia cen 
własnych kosztów takich dwu gazo 
wni. Sam autor przytacza, że n. p. 
w Dusseldorf własne koszta za 1 m3 
gazu wynoszą na 3 5 fen., w Kassel 
zaś, które o 150 kim. je s t tylko odda- 
lonem od Dusseldorfu, koszta wynoszą 
więcej niż dwa razy tyle, bo 7-5 
fenigow.

Ażeby dojść do jakiegoś rezultatu
1 przy zastosowaniu owego „klucza“ 
wykazać własne koszta gazu gazowni 
lwowskiej, użył autor przeciętnej tych, 
tak od siebie się różniących cen ko­
sztów własnych.

Rachując tylko przy różnicy 1 ct. 
kosztów własnych przy przyjętej przez 
autora rocznej produkcyi 1,800.000>w* 
gazu dla Lwowa, różnica ta  wynosi 
już kwotę 18.000 zł. rocznie.

Widzimy więc z tego jednego przy­
kładu, z jaką  ścisłością przy oblicza­
niu własnych kosztów gazu należy 
postępować i że za pomocą tak zwa­
nego „klucza" nie można dojść do re ­
zultatów, któreby w praktyce mogły 
mieć zastosowanie. O prawdziwości 
tych dat musiał chyba sam autor być 
przekonanym, jeśli do osiągnięcia swe­
go celu stosuje cyfry to jednej, to 
drugiej gazowni, według tego, czy 
takowe dla j©go konkluzyi korzy­
stniej wypadną, ażeby w końcu dojść 
do ceny kosztów własnych 491 ct. 
za 1 m3 gazu we Lwowie tj. do cyfry, 
k tó rą , ja k  później zobaczymy, jako 
całkiem nieprawdziwą i niewytrzymu- 
jącą k ry tyki uważać należy.

przeciętne innych gazowni, które fun- 
keyonują pod całkiem innym i warun­
kami i w innem  geograficznem poło­
żeniu, wciąga do kalkulacyi, nie mo­
gą być przecież miarodajnemi dla 
Lwowa.

Ceny tych produktów ubocznych 
ulegają co roku znacznej zmianie i 
przytaczam y tu jako przykład, że ce­
na uzyskanego amoniaku przy produ­
kcyi gazu, k tóra wynosiła 27 zł. za 
cetnar w roku 1882, spadła w r. 1896 
na 9 zł. (Porównaj zestawienie cen a- 
m oniaku i saletry  chilijskiej Adolfa 
H abenichta w Magdeburgu.) Mimo to 
p. prof. Gostkowski wstawił w swo- 
jem  obliczeniu cen produktów ubo­
cznych dla salmiaku czyli amoniaku 
12 zł. 50 ct. za 100 klgr.

To samo tyczy się ceny za smoło- 
wiec. którego cenę autor notuje na 2 
zł. za 100 klgr., podczas gdy w Prze­
myślu można mieć takow y z gazowni 
lwowskiej za 1 zł. 60 ct. do 1 zł. 80 
ct. za 100 klgr.

Z tych kilku przytoczonych p rzy­
kładów widzimy, na jak  słabej podwa­
linie opiera się całe obliczenie ceny 
produktów ubocznych przy produkcyi 
gazu.

Przypuściwszy dalej, że nawet do 
chód z robót warstatowych za u rzą­
dzenia i reparacye wliczony został dia 
wykazania własnych kosztów 1 m3 ga 
zu, to musi się wydać to dziwnem, 
gdyż roboty te w wolnej konkurencyi 
z każdym  instalatorem  w mieście mu 
szą być wykonane i właściwie nie p o ­
winno być rzeczą gazowni podejmo­
wać się wykonania owych robót, 
lecz należałoby je  zostawić jako  źró 
dło zarobku dla przemysłowców w 
mieście.

Szanowny autor dochodzi w w y­
najdywaniu środków i dróg w celu 
osiągnięcia możliwie niskiej ceny ko­
sztów własnych 1 m3 gazu a wielkie­
go dochodu tak  daleko, że porównuje 
nawet absolutną długość sieci ru r ga­
zowni krakowskiej z lwowską, ażeby 
znowu „potęgę" dla swego „klucza" u- 
zyskać.

W ten sposób dochodzi szanowny 
autor przy obliczeniu dochodu gazo­
wni do takiego rezultatu , że jako 
koszt wyrobu l,800.000m3 gazu przed­
stawia 144 000 zł. a jako  dochód ze 
sprzedaży produktów ubocznych 
53.4000 zł., czyli że koszta produkcyi 
wynoszą zaledwie 90.600 zł. przeto 
pozostaje czysty dochód roczny 
132.986 zł., któreby miasto oo roku 
zagarnęło, gdyby objęło gazownię we 
własny zarząd.

Źe oszacowanie takie i obliczenie 
w celu wykazania wysokości czystego 
dochodu rocznego gazowni nie ma 
żadnej realnej podstawy, je s t jasnem  
jak  na dłoni i choć nawet takowe 
okryte je s t  płaszczem badań nauko­
wych, to przecież w żadnym razie nie 
może służyć do ocenienia rzeczy w 
praktyce.

W dalszym ciągu swoich wywodów 
prof. Gostkowski oceniając zdolności 
produkcyjne gazowni lwowskiej ze 
względu na jej wygląd i objętość, za­
daje sobie pytanie i czy wogóle po­
trzeba już teraz gazownię rozszerzyć, 
a to według projektu Towarzystwa 
Dessauskiego kosztem 1.000.000 zł. w 
przeciąga 10 lat i czy projekt ten 
rozszerzenia uważać należy jako słu­
szne i nieomylne ?

Według obliczenia prof. Gostkow­
skiego znajduje się w gazowni lwow­
skiej 7 pieców o 48 retortach, gdzie 
każda retorta  200m3 dziennie, a więc 
razem najwięcej 9.600m3 gazu może 
produkować, a gdy według wywodu 
szan profesora tylko 2,000.000w3 gazu 
rocznie potrzeba, jeśliby naw et wszy­
stkie uliczne latarn ie  naftowe w licz­
bie około 1.000 na gazowe zostały 
przemienione, to okazuje się, że ga- 
zowuia w jej teraźniejszej objętości 
około 1.500.000»a3 więcej może w yro­
bić, jak  potrzeba.

Jest to zapatryw anie niezgadzające 
się z doświadczeniami całej techniki 
gazowej. Gdyby pan prof. Gostkowski 
obznajomił się był z elementami te ­
chniki gazowej według dzieła Sehillin- 
ga „o oświetleniu gazowem," byłby 
wiedzieć musiał, że z 48 w gazowni 
lwowskiej istniejących re to rt najmniej 
10 —15°/o musi ustaw icznie pozostawać 
w rezerw ie , a gdy pojedyńczych 
reto rt w różnych piecach nie można 
użyć jako rezerwę tylko cały piec, a 
w jednym  piecu mieści się retort, to

Ażeby zdolność produkcyjną tu te j­
szej gazowni jeszcze bliżej objaśnić, 
bierze autor w rachubę objętość ga­
zometrów, przyczem znowu do da­
wniejszych dochodzi wniosków. W j e ­
dnym przykładzie bierze on stosunek 
objętości gazometrów krakowskiej ga­
zowni pod rozwagę i okazuje się z te­
go, że stosunek objętości gazometrów 
gazowni lwowskiej obecnej zdolności 
produkcyjnej zupełnie odpowiada. — 
Rezultat ten jednak nie wydaje się 
być autorowi korzystnym, g d y ż , jak  
wyżej wspomniano, bierze on poje- 
dyńcze liczby z rozmaitych zakładów 
gazowych, jak ie  mu najlepiej wypada­
ją, i przytacza pospiesznie gazownię 
w Poznaniu, k tóra ma posiadać gazo­
m etr o takiej objętości, że gdyby ta ­
kową zastosowano na stosunki we 
Lwowie, zdolność produkcyjna tu te j­
szej gazowni zwiększyłaby się o 89% 
od teraźniejszej i w ystarczyłaby dla 
rocznej największej produkcyi około 
3,700.000 m% gazu.

Ze stanowiska techniki gazowej 
cyfry te w prost nie w ytrzym ują kry­
tyki. Schillinga podręcznik „o oświe­
tleniu gazowem" powiada, że objętość 
gazometrów stosować się musi całkiem 
według stosunków odbytu gazu poje­
dyńczych gazowni w dniach i godzi­
nach największego odbytu i przecię­
tnie 0’5 — 07  największego odbytu 
dziennego w zimie wynosić musi, je ­
śli w ogóle z korzyścią ma się produ­
kować. A gdy jako największy odbyt 
gazu we Lwowie 8.OHO m* gazu sam 
prof. Gostkowski podaje, to obecna 
objętość gazometrów 3.436 m3 wraz 
z liczbą istniejących reto rt odpowia­
da dość dokładnie teraźniejszym  po­
trzebom.

Gdyby szan. autor zupełnie nieda- 
jący się skonstatować stosunek obję­
tości gazowni poznańskiej 3.156 w3 
przyjął był za podstawę zdolności 
produkcyjnej we Lwowie, to by m ia­
sto wkrótce doświadczyć musiało ciem ­
ności egipskich.

Oprócz tego powinna była zasta­
nowić p. prof. Gostkowskiego i ta  oko­
liczność, że jak  to ju ż  z poprzednio 
w Gaz. Nar. umieszczonej no tatk i wia­
domo, główne ru ry  od gazowni wio­
dące, z których, każda 8" względnie 
10" ma mieć średnicy, a więc w prze­
kroju 805| | ctm. do przekonania do­
prowadzić, że większą produkeyę ga­
zowni tj. o 89% od teraźniejszej j a ­
ko absurdum uważać należy.

Źe szan. autor mimo swej skrzę­
tnej pilności i starania się praw dzi­
wego przedstaw ienia rzeczy nie zaw­
sze szczęśliwą miał rękę, dowodzą je ­
go ogłoszenia z ostatnich lat o ró­
żnych technicznych urządzeniach w na- 
szem mieście. Tak np. powiedział on

Budapeszt d. 6. lipca. 
Liberałowie rozbili zwołane na 

wczoraj do Eisenburga na Węgrzech 
zgrom adzenia katolickiego stronnictw a

11283 nr. 47, 1000 zł. na s. 6436 n. 3. 
Po 500 zł. s. 8245 n. 40 n. 49. Po 100 
zł. s. 50 n. 13, s. 2449 n. 28, s. 2573 n. 
33, s. 4807 n. 32, s. 6023 n. 2, s. 6474 
n. 35, s. 5574 n. 5, s. 7007 n. 48, s.

ludowego i wywołali bójkę, w której 9407 n 38, s. 9657 n. 44,

pozostaje tylko 40 re to rt 8 po 200m3 
dla najw iększej produkcyi dziennej 
8.000»ws do dyspozycyi.

Jak  się z tej dziennej największej 
produkcyi gazu do zdolności produk- 
cyjnej rocznej jakiejś gazowni docho­
dzi, jeśli się tylko całkiem pojedyńczo 
produkeyę dzienną z liczbą 365 dni 
pomnoży 1 tę ilość rocznie użyć z a ­
mierza, jest w każdym razie tajem ni­
cą szan. autora, skoro według zwykłe­
go pojmowania laika nie może prze­
cież co dnia przez cały rok tak w la­
cie jak  i w zimie zawsze ta sama naj­
większa produkuya gazu pewnej ga­
zowni być zużytą, raczej owa w sto­
sunku do rocznej produkcyi stoi, co 
według Schillinga podręcznika, naj­
większa produkeya w 24 godzinach 
około 0'40—75 prc. ogólnej produkcyi 
rocznej może wynosić.

Jeśli ten przykład do teraźniejszej 
zdolności produkcyjnej istniejących we 
Lwowie 40 reto rt zastosujemy, to doj­
dziemy do największej zdolności pro­
dukcyjnej rocznej około 1,800.001) m3 
gazu i została tem według tw ierdze­
nia i liczb pana profesora Gostkow­
skiego zdolność produkcyjna obecnej 
gazowni już  wyczerpaną i nawet nieco 
przekroczoną.

na jednym  już przed 8 laty w ratuszu 
miauyra odczycie „o gazowni i jej 
stosunkach", że koszta własne 1 me­
tra  sześć, gazu o ile sobie przypom i­
namy tylko 3 ct. wynoszą i źe za b li­
sko 10 lat nie będzie we Lwowie ani 
jednego domu, w którym by drzewem 
lub węglem kamiennym palono, gdyż 
z postępem idąc, wyłącznie gaz do go­
towania i ogrzewania będzie używany. 
Koks i węgiel miały być rzeczy nie­
znane 1

Jak  ta  przepowiednia się ziściła, 
można dziś dokładnie ocenić.

W krótkich rysach wykazaliśmy, 
że wywody p. prof. Gostkowskiego no­
szą na sobie piętno niedokładności i 
niepewności

Aby dokładny i pewny mieć po 
gląd o rzeczy, należałoby, aby gmina 
we własnym interesie sprawę gazową 
obcemu specyaliście we fachu gazo- 
wem uzdolnionemu, z przydaniem mu 
tutejszego zdolnego inżyniera, do oce­
nienia powierzyła Okazałoby się po­
tem, co prawdziw ego, a co mylnego 
je s t w wywodach p. prof. Gostkow­
skiego i gm ina m iasta Lwowa mogła­
by mieć jasny  pogląd na całą sprawę 
gazową.

wiadomości.O s t a t n i
Dziś popołudniu odbyło się w sali 

obrad Towarz. kred. ziemsk. posiedze­
nie centr. kom itetu wyborczego dla 
Galicy i wschodniej, w którem wzięli 
udział: Wojciech hr. Dzieduszycki j a ­
ko przewodniczący,. Dembowski. Gnie­
wosz Stan, dr. Goldmau Bernard, Ję- 
drzejowicz Franciszek, -Merunowicz T., 
Rajski Albin, Romanowicz Tadeusz, 
Stadnicki Stan., hr. Szeptycki, dr. 
Skalkowski Tadeusz, dr. Vogel Ale­
ksander, Zagórski Eustachy.

Posiedzenie to było informacyjnem 
ze względu na odbyć się mające w 
środę 8. bm. wspólne posiedzenie obu 
oddziałów komitetu centr. tj. tak  dla 
Galicyi wschodniej ja k  i zachodniej, 
które ma zająć się uchwaleniem in- 
strukcyi dla tworzenia komitetów lo 
kalnych i działania przy wyborach do 
Rady państwa.

Na posiedzeniu tem centr. kom itetu 
mówiono jako o rzeczy bardzo możli­
wej, iż we wrześniu może 7iastąpić roz­
wiązanie R ady państw a i rozpisanie je -  
neralnych wyborów do parlamentu.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 6 lipca.

Polit. Corr. donosi: W Bukareszcie 
urzędowo zaprzeczają pogłosce o ma­
jącej nastąpić wizycie ks. Ferdynan­
da. Pogłoska, że królowi Aleksandro­
wi towarzyszyć będą do Cetyni mi­
n ister prezydent Nowakowicz i m ini­
ster wojny Franasowicz, je s t przed­
wczesną.

trzy  osoby raniono.
Karlsbad d. 6. lipca.

Bawią tu taj ekskról Milan i ks. 
Klementyna Koburska, m atka księcia 
bułgarskiego.

Berlin d. 6. lipca.
Beri. Tageblatt donosi: Jak  się do­

wiadujemy, niektóre mocarstwa zleciły 
swoim konsulom na Krecie znieść się 
z epitropią (komitetem powstańczym), 
aby chrześcijanie kreteńscy przyjęli 
ustępstwa, jakie Europa dla nich u 
Porty w yrobiła; w przeciwnym  razie 
mocarstwa nie będą mogły przeszko­
dzić Porcie, aby powstanie wszelkiemi 
środkami stłumiła. W ątpliwem jest, 
czy ten krok dyplomatyczny się uda, 
rzeczy już  bowiem za daleko za­
szły.

Sofia d. 6. lipca.
M inister wojny Petrów stanowczo, 

pospołu z całą armią, sprzeciw ia się 
żądaniu Rosyi co do wojskowych emi­
grantów  bułgarskich, i jedzie w tej 
sprawie do księcia do Karlsbadu, do­
kąd także Stoiłów i Nacewicz udać się 
mają. Zdaje się, iź ta sprawa była po­
wodem, że książę wbrew zapowiedzi 
nie przybył do Sofii, ale bawił we Wę­
grzech, a stam tąd udał się do Karls­
badu.

Paryż d. 6. lipca.
Układy rządu ze Stanam i Zjedno- 

czonemi, wywołane ogłoszeniem Ma­
dagaskaru za prowincyę francuską po­
stępują pomyślnie. S tany Zjedn. uzna­
ją  swój dawny trak ta t handlowy z Ma­
dagaskarem  za wygasły, za co pewne 
ulgi cłowe otrzym ają. Natomiast od­
nośne rokowania z Anglią idą opo­
rem.

Z Brestu donoszą o strejku robo­
tników w fabrykach, wyrabiających 
puszki na sardynki. Połowowi sardy­
nek grożą przeto wielkie straty , gdyż 
sezon połowu trw a bowiem tylko trzy  
miesiące.

Rzym d. 6 lipca. 
Gabinet uchwalił obrady nad refor­

mą wojskową odroczyć do je s ie n i ; 
skutkiem  tego ustąpi zapewne m ini­
ster wojny Ricotti.

Rzym d. 6 lipca.
Jak słychać, polecił papież rezydu 

jącem u we Florencyi jenerałow i Jezu ­
itów zająć się założeniem wszechnicy 
katolickiej w Oxfordzie (gdzie je s t  na j­
słynniejsza wszechnica angielska).

Bruksela d. 6 lipca.
Podczas wczoraj przedsięwziętych 

77 nowych wyborów do Izby deputo­
wanych, bardzo znaczna część wypa­
dła po myśli socyalistów. W ośmnastu 
wypadkach przyjdzie do wyborów 
ściślejszych między klerykałam i a so- 
cyalistami.

Bruksela d. 6. lipca.
Przy wyborach do parlam entu o- 

Irzymali katolicy 88.000 głosów, so- 
cyaliścyi i radykałowie 71.500, a u- 
m iarkowani liberałowie 40.500 gło­
sów.

Londyn d. 6 lipca.
Odeski korespondent Daily News 

donosi o strasznem  poturbow aniu ży­
dów w Mizabich(?) w gubernii kijow ­
skiej. Jakiś żyd szynkarz obraził ofi­
cera. Oficer mszcząc się wysiał stu 
sałdatów, aby żyda porządnie rozumu 
nauczyli. W sześć godzin potem nie­
podobna było rozpoznać miasto. Ży­
dowskie wszystm e domy i wiele chrze­
ścijańskich były zburzone albo bardzo 
uszkodzone, ulice rozbitem i meblami i 
sprzętam i domowemi zawalone, kobie­
ty  i dziewczęta zbezczeszczone, kilka 
osób zabitych lub zagubionych, bardzo 
wiele mniej więcej pokaleczonych. 
Władza wojskowa w ytoczyła śledz­
two ; oficer i sałdaci zostali do Kijowa 
odstawieni.

Londyn d. 4. lipca. 
„Biuro Dalziel" donosi z Szangaju: 

W skutek panującego w zachodnich i 
wschodnich powiatach Chin głodu 
wszczyna się nanowo prześladowanie 
cudzoziemców. W Shantung zamordo­
wano mnóstwo kobiet chińskich, misye 
francuskie zburzono i wielu Chińczy­
ków katolików rozpędzono. Jeden mi- 
syonarz niemiecki został zamordo­
wany. W Shengtu, stolicy prowincyi 
Szechnen, wzywają plakatam i do ude­
rzenia na tam tejszą tuisyę francuską. 
Motłoch porwał jednego m isyonarza 
angielskiego i jednego amerykańskiego.

9806 n.
49, s. 10791 n. 49, s. 11632 n. 5 s. 
11801 n. 48. Po 50 zł. s. 1099 n. 7, s. 
1661 n. 8 , s. 2576 n. 50, 3561 n. 8, s. 
3571 n. 6, s. 3596 n. 48, s. 4631 n. 28, 
s. 4814 n. 4, s. 5165 n. 1, s. 7009 n 5, 
s. 7738 n. 42, s. 8613 n. 38, s. 9038 n. 
42, s. 9385 n. 43, s. 9922 n. 32, s. 10054 
n. 44, s. 10184 n. 48, s. 10548 n. 25, s. 
11747 n. 22, s. 11833 n 32. W ciągnie­
niu amortvzacyjnem wylosowano nastepujace 
serye: 414, 534, 770, 895, 1634, ’ l7Ó9,
2082, 2456. 2868, 2917, 4242, 4520,
4698, 4721, 4806, 4942, 4958, 5393,
5649. 5938, 6233, 6351, 6600. 6671,
6683, 7310, 8116, 8348, 8448, 9252,
9459, 9567. 9668, 9736, 9996, 10000, 
10191, 10250. 10443, 10620, 11028,
11315, 11573, 11590, 11658 11787,
11898.

Narady rolników.
K ałusz d 2 lipca.

(Kor. Ga*. Nar. 1
Poseł dr. Mikołaj Krzysztofowiez tele­

grafował już do Gaz. Nar. po krótce spra­
wozdanie ze zgromadzenia strefowego pięciu 
oddziałów gal. Towarzystwa gospodarskiego, 
jakie się tu odbyło 30 zm. przy udziale 60 
ziemian. Zebranie to było pocieszającym obja­
wem gorliwszego zajęcia się naszych ziemian 
obchodzącą nas wszystkich sprawą agrarną, 
a poruszono nam kilka nader ważnych kwe- 
styj, których milczeniem pominąć nie na­
leży.

Wspomniany zjazd strefowy, połączony 
z przeglądową wystawą bydła, koni i dro­
bin, zagaił prezes oddziału kałuskiego p. 
Rojowski, poczem przewodniczącym zjazdu 
wybrano p. St. Brykczyńskiego, delegata ko­
mitetu gal. Tow. gospodarskiego. Po gorącej 
przemowie tegoż, zachęcającej do wspólnego 
wspierania się i łączenia celem utrzymania 
ziemi ojczystej, przystąpiono do obrad.

Prezes Rady pow. kałuskiej poruszył 
sprawę licencyonowania buhai. Mówił o rze­
czy wyczerpująco i wykazywał, że z licen- 
cyonowaniem buhai należy postępować wzglę 
dnie, gdyż stan buhai włościańskich obecnie 
nie może dla braku tychże odpowiedzieć wy­
mogom ustawy.

Następnie prof. Pomorski mówił szcze­
gółowo o znaczeniu kainitu. Uchwalono wy­
jednać u rządu 10 wagonów tegoż dla prze­
prowadzenia prób z kainitem na większych 
obszarach.

P. Strzelbicki poruszył sprawę stacyi 
doświadczalnej w Dublanach Po wyezerpu 
jącej dyskusyi postanowiono domagać się 
znacznego rozszerzenia i gruntownej refor­
my zakresu działania tejże stacyi.

Z kolei poruszono niezwykle ważną rzec* 
dla rolników: oto brak organu, z którego 
o sprawach dla rolników ważnych możnaby 
się poinformować, brak organu, któryby stał 
na straży spraw ziemian. Przeprowadzona 
nad kwestyą tą ożywiona dyskusya zakoń­
czyła się uchwaleniem wniesienia prośby do 
komitetu gal Towarz. gospodarskiego, aby 
sprawy rolnicze starał się popierać w jednem 
z pism większych.

W końcu postanowiono starać się o prze­
szkodzenie projektowanemu podwyższeniu po­
datku od wódki.

Po odbytem posiedzeniu za inieyatywą 
p. Rojowskiego odbyto gremialną wycieczkę 
do kopalń kainitu. Rząd w wydawaniu kai­
nitu mógłby być hojniejszym.

Ogółem cały program zjazdu strefowego, 
znakomicie ułożony przez prezesa p. Rojow­
skiego, który nie szczędził ni trudu, ni ko­
sztów, zyskał powszechne uznanie. Wystawa 
połączona z tym zjazdem, udała się również 
doskonale.

Wystawa bydła wykazała owoce pracy 
komitetu Tow. gospodarskiego a przy szwe- 
rem zajęciu się prezesa Rojowskiego do 
znakomitych rezultatów doprowadzić może, 
albowiem ogólnie przebijała rasa Berntimen- 
(hal i wiele bardzo dobrych było okazów. 
Konie jak wszędzie u nas, licho się przed­
stawiały a główną tego przyczyną jest, że 
niemamy rozpłodników, bo ani kraj ani rząd
o takowe dotychczas się nie postarał, choć
ustawa od wielu lat istnieje, że niewolno 
jakimbądź koniem klaczy pokrywać. Z bra­
ku jednak odpowiednich musiałyby i dzi­
siejsze małe konie zaginąć. Z drobiu nade­
słano w małej ilości kury, ale piękoe o-
kazy zainten sowały publiczność i były
chwalone. M. Bogdanowicz.

Dział ekonomiczny.
— Austr. losy czerwonego krzyża.

W uzupełnieniu naszego telegramu podajemy 
szczegółowy wynik losowania z 1. bm. Mia­
nowicie padła główna 20.000 zł. na ser.

Wiadomości giełdowe
— W iedeń d. 6. lipca. (Telegram 

Gaz. Nar.) Dzisia; o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 349 62 węg. zakład 
kredytowy 377 25 anglobanki 155*75, 
lenderbank; 249 50, koleje państwowe 
358‘75, elbetbal 274'— akcye ty tonio­
we 166 50, alpiny 77’30. losy tur-ofcie 
52* — , unjoubanki 283 50. ruble 127 —.

(Zł ru b rjl.#  redakcja  nie

Aby każdemu dać tanią i w miły 
sposób sposobność przekonania się o- 
sobiście o dobroczynnych skutkach 
Od"lu na zęby i na naskórek jam y u- 
stnej, postanowiła podpisana fabryka 
każdemu, kto nadeśle 70 centów w 
markach pocztowych przysłać pół bu­
telki (oryginalny flakon ze strzykawką) 
wprost franko.

Fabryka Odolu Bodenbach 
(Czechy).

Zmiana mieszkania.
Dr. Antoni Krokiewicz

m ie sz k a  o b ecn ie  K o p e rn ik a  16 , I I  p.

H f a n p u t r *  S t e U m o  m ę s k a ,  I P r a y b o t y  i ©  p © l f f © %  m i k o ł a j  l u d w i g
»  »  a e  o  »  ulica Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego),
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U b e z p ie c z e n ia
budynków, ruchomości, towarow 

i zboża od ognia,
U b e z p ie c z e n ia

ziemiopłodów od g r a d o b i c i a ,

U b e z p ie c z e n ia
Życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dla krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują­
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tę insfytucyę

Dr. WlaHysław M iłM i
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2

K L A TK I
cynowane druciane
od złr. l-3d w ró­
żnych wielkościach 
i cenach, z oszkle­
niem w około od 
złr. 3'50 Baseniki 
do kąpieli do k la ­
tek  po 40 i 60 et.

lika  żelazne sk ła d an e  po złr. 5 80, Łóż­
ka zwykle żelazne lakierow ane od zł. 1 3 '—. 
Łóżeczka dziecinne z siatkam i. Umywalnie 
żelazne i z marmurowym wierzchem. Wie­
sz a d ła  na  suknie stojące od złr. 5 50. Po- 

stum enta na p a raso le  od z łr  2-60 
poleca w najw iększym  wyborze

ANTONI HALSKi
handel żelazny 7521

L w ó w , p la e  M a ry a c k i  I. 9.
Osobny m agazyn mebli żelaznych na  I. p

MASĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą 
poleca

F a b r y ia  św iec  i b licbow nia  w c s ln

Fr. SCHUBUTHA
L w ó w ,  Rynek 41.

Tamże skład 7964

n a jle p sz y c h  h erbat.

DROBNE OGŁOSZENIA p<» I ct. od wyraża

KUFRY T O R B Y  z urządzeni- i i 
bez, P L A ID Y , D E R K I  po­

wozowe i podróżne, otrzym ał w wielkim 
wyborze

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plae H a lick i 1. 3.

DR U T  kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
po z łr. 4 '50 za 106 m etrów , Siatka 

d ru c ian a  lakierow ana do osłony okien po 
z ł. 1 za m etr kw., poleca P io tr Chrząstow 
sk i, handel żelazny we Lwowie , plae K a­
p ita ln y  1  (naprzeciw  katedry).

SP R Z E D A M  m ajątek ziem ski w zacho­
dniej Galieyi, blisko kolei położony, 

4000 morgów eb szaru , w ezem 2000 m or­
gów wysokopiennego szpilkowego lasu  i 
2000 mordów wybornej roli? Suche ntra- 
ty  16.000 złr. Cena 460.000 złr. B liższych 
szczegółów u d z ie li: J  L. poste restante 
Jasło . 461

PROŚBA. R o d z in a , która pierwszy raz 
ośm iela się zaapelować do litościwych 

serc w spółczjjącycb  b liźn ich , to jes t m at­
ka wraz z 6 drobnych d z ieci, k tóre pozo 
sta ły  bez opieki ojcowskiej, b łaga o litość 
n a d  d z ia tw ą, bo inaczej zmuszona zginąć 
wśród nędiy  z d z ia tk am i, a Bóg te datk i 
w n iebie policzy. G ertruda Ce er, 1. 77 
ul. W ęgierska w P rzem yślu . 453

KA N D Y D A T  II. roku sem inaryum  nau­
czycie lsk iego , poszukuje lekcye do 

dzieci klas n o rm aln y ch ; może również 
przygotowywać uczniów do szkół średnich. 
A ires : F ranciszek S a d u b k i  , ul. Łyeza 
kowska 1. 79 we Lwowie.

Bryndza
świeża m now a górska, po z lr 2 23 faska 
lnb paczka 5-kilowa. Ł a p s z y n -  Brzeżany.

K o n f i t u r y
U k ?  36 et., kandyzowane owoce '/< kg
iO ci Susz ob>erany 1 kg. b5 ct. Bulion 
l kg. 5 zł. Pow idła 5 kg. franco zł. l ' 4o. 
izyakl 1 kg. S5—75 et. Szynki westfalskie 
. kg. 1 40 . G ospodarstw o domowe Latacz 
loczta Latacz. 116

Dnże hiszpańskie wiśnie, 
duże wybrane morele

(dobre do smażenia) w 5-kdowyeh kos/.y- 
k a e n , najtaniej za nadesłaniem  złr. i.'26, 
otrzymać można u ; A. H offm ann, N yire 
gyhaza (W ęgry). 443

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

Bistom llócn lot M - id62
p r z o z  Z .  L .  S .

5 tomów. — Cena z-'r. IS'60.
Skład główny w księgami G. >■ ebethnera 

i  Spł. w Krakowie. 8123

V I N I E J S Z E M  zaw iadam iam  moich Sza 
i i  nownyeh odbiorców, że handel mó- 
w niedzielę i św ięta zam knięty. J a n  Schu 
m a n n , h an d el towarów że lazn y ch , plac 
B ernardyński 14. 460

FO L W A R K  39o morgów, skomasowany 
we wsi, */2 m ili od Halicza, z zasiewa 

m i, " ,  35‘OOu z łr. do s irzed an ia . Bliższej 
wiadomości udzieli Franciszek W róblewski 
poczta Jezupol. 459

E K S P E D Y T O R  pocztowy z dw ulitn ią  
p rak tyką , poszukuje posady. W iado 

śe: Urząd pocztowy H orodenka.

PO Ż Y C Z K I osobisto dla pp. nrzędników 
państw ow ych i oficerów, oraz hipote 

ezne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
w arunkam i a . J . poste restan te  Lwów.

R E M IO W A N E  medalam i tu tk i Niemo- 
j owskiego s 1 wszędzie do nabycia.

PIE R Ś C IO N K I wIol enne po 30 ct. i 
wyżej, oznaczające kajdany, które od 

la t kilku były wyrabiane przez byłego 
więźnia s tanu  z roku 1863—4. Tenże sam 
i obecnie takowe w yrabia, i są do nabycia 
w handlu  W go p. M. L udw iga ul. H alicka 
we Lwowie i w A dm in. „Gazety N aród.“ 
Może będą pożądane w 35-lein ią rocznicę 
zgonu śp. Lelewela, gdyż są żałobne.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tauio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac H alicki 1. 2. W zory do dyspozycyi.

K R i  W 4TY W naimodniejsz.r  1  1 '  1 1  I  fasonach w wiel­
kim wyborze po najniższych cenach 

poleca
_ j a , m. C ł i l e b o w n i k
|  ul. H alicka 1. 4, obok kaplicy  Boimói I
umdo mycia pow ozóń

duże 
po 80 ct. sztuka

poleca handel 7919

St. Martwicza we Lwowie
W dobrach Wysockich jest do 

wydzierżawienia zaraz

F O L W A R K
w przestrzeni przeszłe 650 morg. 

Bliższej inform acyi udzieli Zarząd dóbr 
w W ysoeku p. Suroehów.

D a r le h e n
011 5 0 0  f l .  a n f w S r t s  b i s  z a u i  
l ó c h s t e n  B e t r a g e  a i s  P e r s e n a l  
r e d l t  c o a l a n t  u u d  d i s c r o i  b e  
o r g t  A g e n t  a r  B u d a j e s t ,  l * o s t -  
a c h  1 0 7 .  8088

Uboczny zarobek
150—2(0  z łr. m iesięcznie dla osób 
każdego stanu , któreby chciały się za­
jąć  rozprzedsżą praw nie dozwoL.iych 
losów. Oferty d o : H auptstadtische 
W eohselstuben- fau ellsch aft ADLER &

' Comp., Budapest. sos:
Założony w r. 1874.

j u b i l e r  i z ło tn ik  

we L plac Maryack
poleci* SWÓj bogiitO ZAOjM- 

ti zony skład 
w y fjb ó *  |ubile.’3kicn

Rzepa pastewna
ściernianka (Stoppelriibensamen)

nasienie świeże i  pewne, l i t r  1 złr. 
poltca

J .  B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Obszerna, murowana

WILLA
w Sacockieru, w górskiej okolicy, 
otoczonej lasami, koło drogi i rze­
czki położona, jest z zabudowa­
niami (4 morgów ogrodów, 2C m. 
ornej ziem i, 2 m. lasu) zaraz za 
gotówkę 16.000 złr. do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udziela : A. S 
noste rest. Wojtkowa. 8135

Zdolni panowie, także

zastępcy browarów
majacy stosunki z b r o w a r a m i ,  r e s t a u ­
r a c j a m i  i  h a n d la m i s z k ła  w miastach 
sa poszukiw ani w celu przy jęcia  zastęp­
stwa za prowizyą mego nowego patentu 
na przyrząd 8122

zamykania ilaszek.
P rzy  ofertach uprasza się o załączenie 

świadectw. Łaskawe zgłoszenia do:

Johann Khunt, Graz, Styrya.

Tylko za 4 zł. 
2-rzędowe za
5 z łt 3-rzęd.,
6 złr. 4-rięd. 

doslarczam
moje sławne 
konkurencyj­

ne harmoniki 
do rozciąga­
nia „ B O H E -  
MlA“. Po 
siadają one 2 
podwójne mie 
chy sk ład a ją ­
ce się z 11

części , rog : oprawne w najlepszy mi tal, 
z ot' a rtą  przyśrubow aną k law ia tu rą  n ik lo ­
wą itd . Każda harm onika jest czysto na 
strojoną i posiada w spaniały ton organów. 
40 tonowy 2 rej. wielk. Ii<7sx 3 3  em. 4 zł. 
60 „ 3 „ „ 1 7 x 3 4  „ 5 „
80 -  \  » > 17' * X 3 i Va .  6 „
Szkoła do wyuczenia się bezpłatnie, o p ła ­
ta skrzynki z opakowaniem  75 ct„ z dłu- 
giemi klapam i wysadzanemi prawdziwą 
perłową m asą o 50 et. drożej za sztukę' 

Uustr. cenniki g ra tis  i franco.

C. A. Schuster, fab rykan t harm onik  
w  Graslitz (Czechy).

W ysyłka za zaliczką Z iiu iana dozwolona.

Budapeszt. Budapeszt.
największa rastauracya, winiarnia i piwiarnia

w  R y n k u  E l ż b i e t y  N r .  27. 8094
Codziennie w ie lk i k o n c e r t  k a p e l i  w o jsk o w e j. — W stęp  w o ln y .

B u d a p e s z t 8101 B u d a p e s z t  k

c lHotel Metropole Kommer
u'ica Kerepes I. 58. W łaściciel: Antoni Kommer.

Zakład pierw szorzędny, w bezpośrednim pobliżu centralnego dwoiea i 
m iejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym  komfortem 
ostatnich dni, ze św iatłem  elektrycznym  we w szystkich ubikacyaeh W zimie 
ogrzew a się parą. W inda. Łazienki. Czytelnia. M ejski teiefon. W spaniała  k a ­
w ia rn ia  i jadłodajn ia w domu. Za światło i usługę nic się nic liczy. Ceny 
um iarkow ane. A ntoni, K o m m e r , wł. hotelu.

SASSÓW koło Zło now a
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów 
hydroterapii, pod kierownictwem D i . Ignacego Mazanka, otwarty

od 1. czerwca 1896. 8131
Bi ższych szczegółów co do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd.

© W

H1
we Lwowie

przeniosło z dniem  1 . lipea  br. biuro sw o­
je, tudzież utrzym yw ane przez siebie szko­
łę robót kobiecych, szwalnię i bazar robót 
kobiecych, z d dychezasowego swego loka­
lu, przy ulicy K opernika 1. 21 w parter?e 
do nowego lokalu przy ulicy Mickiewicza 
I. 6 w parterze Zarżą t S .ow arzys zenia 

Praca kobietu we Lwowie. 813 8

Do wyłącznej sprzedaży otrzym ał wyroby 
FABRYKI BRONI

J. NOWOTNEGO

i poleca pressy i Drylingi,
A  w ń * j a V o  ostatnia nowość: 

Dryling z lufą Kulową do odejmy- 
-‘ '000̂  Wania. — Ceny fabryczne.

S. PIELECKI i S-ka, Lwów.

m  m s w n

JAKUBOWSKI & JARRA
we Lwowie, Rynek- 37

G łó w n y  s k ła d  
k r a jo w e j  f a b r y k i
poleca: Sztućce, nakrycia  stołowe i wszel­
kie a rty k u ły  do użytku domowego, cerk ie­
wnego i kościelnego. Przy jm uje  w-zi-Ikie 
reperacye do srebrzenia i złocenia galw a­

nicznie lub w ogniu siao
po cenach możliwie niskich.

<
f

J  n i e i o ś c i g i n f  na punkcie jakośc i i czystości, tow ar piei wszej próby
i  poleca G.;& o r z .  M n e r y a  SD irylnsn

i J. 4. BYCZEWSKIEGO
^  c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 8097

ę  Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 li tr .

5
I
»

słyn. Oborze MmW
są jeszcze do sprzedania cztery 
pięcio kwartalne rozpłodniki ra ­
sy S im en th al, czystej k r wi , po 
oryginał, ze Szwajcaryi sprowa­
dzonym s tad n ik u , Który ze 
względu na nową gt-neracyę je st 
także do sprzedaula. W - z y s i k t e  
te sztuki odznaczają bardzo pię 
anenii 'k szta łtam i i odpowiada 
ją  wszelkim wymaganiom 

Ceny Ich przystępne.
Zarząd dóbrWzdowa

staeya kolei Rymanów,
poczta Wzdów. 8134

Kąpiele Wildungen. Główno źród ła: źródło  Je­
rzego W iktora i źródło He­
leny są od dawna znane ze 

  swej n ieprześcisuionej sku­
teczność’ w ciirjiieiJacb  n e rek , p ę c h e rz a , chorobie cukrowej, k a ta rze  źo ląJke i k i­
szek, jakoteź w zaburzeniach krwi j a k : niedokrewność, błędnica itd . W roku 1895 
wysłano przeszło > 10.000 flaszek. Żadne ze źródeł n ie zaw iera so li; sól sprzedaw ana 
po handlach jakoby pochodząca >e źródeł W ildungen , j t s t  po części nieri zpuszczal 
nym , pi.awie I ezużi teczuym fabrykatem . Prospekty gratis. Z apytania o kąp ele i m ie­

szkania w Zakładzie kąpielowym i hotelu Europejskim  z u la w a  - 7940
I n s p e k c j a  a k c y jn e g o  T o w a rz y s tw a  ź r ó d e ł  m in e ra ln y c h  w W ild u n g en .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO' I

Do kąpieli!
Sól raorsLą i ćmieni,

Siarkę do kąpieli
p o le c a  f i r m a  h a n d lo w a

W. CZOPP
Lwów. ul. Żółkiewska i. 2.

Oooo
ooo
8
8
8
Ooooo

Dyplom honorowy e. k. Ministerstwa lianoln.
C. k. uprz. rafinery a

silrytosii, M  m i, rosolisów, liberów 1 ocle
J u l iu s z a  M ik o la s c h a  N a s t ę p c ó w

J a k ó b  S p r e c h e r  i  Spł.
poleca

Ł T . A .
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus

„ B o n g o u t “ .
Składy w mieście:

ulica Halicka i. 1 i ulica Kopernika 1. 9.
Na piow incyę w ysyła fabryka sp iry tus pocztą w blaszankaeh pięcio- 

Jitrowyeh w agi do 5 kilogr.

Oo
8
OoooooooooooooGOOOOOOOOOOOOO oo ooooooooo

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°(o ASTGIATT KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASTBNATT KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wsżjatkie i tA  żnajdnjące się w obiegu 4*/*% A s y g n a t y  k a s o w e  i  90-dniowem wy- 
powiedżeniem oprocentowane będą p o c s< i« rssy  o d  d n i a  Ł  m a ja  1 8 0 0  p o  4 °/0

i  30-dniowem terminem wypowiedienia.

3
110 
110

La ów, dnia 31. Stycznia 1800. J D y r e k c y a .

Karty podróżne do Ameryk, póinocn.
dostarcza 8140

H IE D E R L A H S Z K O -A I tE H T Z A Ń S K I E  
T O W A R Z Y S T W O  Z E G L U 8I P A R O W E J

I .  K o lo w r a t r ln g  9 . W M / B R  
IV . W e y r in g e rg a s s e  7 a  “ a ^ L w  •

O o d s l e n n a .  e k s p e d y o y a  m W i e d n i a .  
Z n f b r m a o y e  b e s p l a t n l e .

Towarzystwo fzajeioio irodytn we Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (nad  C en tra lną  kaw iarn ią)

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentowując takowe no 7506

5 ° o
i udziela swym członkom kredytu za miernym procentem.

Dyrekcya.

ZAKOPANE
W : l l a  K o rw in ó w k a

położona w  lesie przy ulicy Zam oyskiego, v is -i-v is  w illi 
„Wandau; w ystaw a  słoneczna, w idok na Giewont.

M ieszkania fam iliine  i dla osób pojedyńczych z kom pletnem  wygodrem  
urządzeniem , pościelą kom pletną, bielizną stołową, porcelaną, szk łem ,': ebrem 
stołowem , :uchniam i zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; ze stajniam i i 
wozownią lub bez tychże —  do wynajęcia n a  sezon le tn i od i .  lipca br. i na  
sezon zimowy od 1. październ ika br. M ieszkania z piecam i kaflowemi dobrze 
zaopatrzone na  zimę.

Bliższych wiadomości udziela w łaścicielka w illi B r o n i s ła w a  K o ssa ­
k o w s k a  w  Z ak o p a n em , w il la  K o rw in ó w k a . 8071

Założony w  roku 1843. K

C A R L  K U H N  &  Co., !
J E  J E  I W . ,

Nr. 233 F. Pióra „Lohengrin" z grawirowanym  w spaniałym  łabędziem  • 2  
?        ^

CO-
es.

o  
cd 1 " 111 irniM T I M l .1 HWMWWT ^

bardao silne p ió ra  „M agnum -Bonum “, nadzw yczaj trw ałe, popielate.
u
cd

w paczkach tuzinowych.

‘.S2 Nr. 358. Pióra 
„Hercules"

CARL KUHNtĆśjg j nadzwyczaj sil- 
“ w S Ó h t o S y  n e >  p r a w j e

^  nie do zużycia, do ciągłego pisania, popielate. S

•w Hr. 554 EF_AI.,_t. zw, a g f i '1111*!! | .........  nłlim bardzo końezastn, o
^  Damskie P ió ra  Alumi- koloru alum inium .
o  *o
as I)e nabyć a we wszystkich pierwszorzędnych handlach papieru. p “

E X)OOOOOOOOCIOCXXIO X X X X X Ą
medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy X  

«ze cli św iatowej w ystaw ie w Antwerpii

za niezrów nane

m i i i  im lm i toaletowe i Perfumerie.
A n t i l m i t i H i i .  Za? en ąrt/ k « f  toaletowy nie może rywalizować 

t t - u c u j A i e u i M i  p 0(j WIględem  sk u tk u  i dobroci z ANT1LENTILIA,
Środek ten  otrzym any z odświeżających substaney

usuwa w krótkim  ezasie piegi, plamy w ątroblaoe

? ,! f T lł.d-’ ^ adałeJ ,e r" „  * l e t ,1 blałośó, iw IaioM  I dsllkataoAó. — Oena 2 rfr.

JUiliptou użyciuwłosom siwym i w ypłowiałym  po kilkakrotnem  
przywraca piękny kolor. PILIPTO N  nie farbuje, lecz ty li*  
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują p ierw o tn i barwę, miękkość , _
Cena flakonu 1 z łr . 50 et.

A n i l i n  najsilniejsze wypadanie włosów wsirzym uje, cebulki w.oso- 
w0 wzmacnia l do wytwarzania i porostu włosów pobu­
dza. — Cena flakonu 3 *lr. pół flakonu 1 xłr. 60 ot

PUBU KSimCT
nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jes t to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka ro ś lin n a  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękna, 
na tu ralną białość i je»i nieocenionym srodk ie~  J - L— 1 - '

kszenia tw arzy.
u Dl

et. Różowy dla blondynek 
7 0 ..........................

iem  do hygienioznego upię-

P  dełko m ałe pudru  białego 60 ct., całe 1 złr.. i  łabędziem  1 z łr. 50 
Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek brunetek, i lałe pudełko 
et., większe 1 z łr. 20 et., i  łabędziem  1 z łr, 60 centów.

Woda fij Usuwa z twarzy pryszcze, liszc e , trądzild  
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospow t. Twarz odświeża, 
wybiel* i wydelikaca. — Cena 1 z łr.

i  J. IHNAT0W ICZ
X  we L W O W IE  w sklepach w łasnych przy ulicy K opernika 3, ulica H alicka 

1. 11 róg B em ów . — W KRAKOW IE Sukiennice i. 2 0 .— CZERNIOW - 
*3 CACH R ynek 1. 2. ^

oo tm xxxx:j(xxxxx)oaooooc

1. M ajątek ziem ski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru ,  z tego ! 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole 
jowej, młyD, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
36.000 zł.

2. M ajątek z iem sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3. M ajątek z iem sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolej,wej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk , dom miesz alny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj­
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi Lip teczne 22 000 złr.

4. M ająlek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. Majątek ziemski, pow 'it Stanisławów, */* mii od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li , 70 w. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokoja:b, 
młyn ze stawem, inw entarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomość udzieli kancelarya adwokacka Dr* W in­
centego Bałabana i  Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Ha® | i« i
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


